
Nr. 125.
Kuryer Poenański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponifr- 
dzia/kćw i dui potwiateczuyeh. 

Kedakcya:
przy ulicy iw. Marcin* u. 16.

Admini-atracya i Ekepe- 
dyoya:

prey ulicy iw. Marcin» nr. 16 w Drukarni 
Kury era Poznańskiego.

Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wynoei w P'Ænuuu «sank ł. n* wazy- 
atkiek pocasaeh owarztwu ni-mn-kiego i 
w Atuirri tnar-k 6 (aoh. Zeitungs Prei> 
Bate p. 1880 Seite 2a7. Abth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska a <U- 

lyaeniem przesyłki.
(en a ogłoazer

wynosi 16 feuygów od drobnego siedmio- 
Jamowego wierna. — Reklamy po 90 ten. 
od wiersza- — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Wtorek, 3 czerwca 1890.
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w Bazylei, Dreinie, Gdańsku, Hali n. 3., Hanowerze, «ræwie. Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lttheee, Norymberdze, - Haza» Lafflte Ł Comp. w Paryiu place de U Bourse b. ________

Hoznań, 2 ceerwca.

Crlap ł,
Stanowisko Crispiego było w osta­

tnich czasach wielce zachwiane. Krwawe 
wypadki w Romanii, glosowanie seuatu 
w sprawie dziel miłosierdzia, wypędzenie 
zagranicznych korespondentów z Rzymu, 
a nadewszystko usiłowania nieprzejedna­
nych radykałów oraz irridentystów zapo­
wiadały niechybny upadek kierownika 
gabinetu włoskiego. Tymczasem dnia 31 
maja uzyskał Crispi nadspodziewanie wo­
tum zaufania, które mu złożyła większość 
Izby 325 głosami przeciw 61. Poprzednio 
trwały gorące rozprawy przez dni kilka, 
podczas których nie oszczędzano wcale 
osoby prezesa ministerstwa. Walkę prze­
ciw Crispierau rozpoczął Cavalotti, uskar­
żając się, że polieya przekroczyła prawo 
dnia 11 maja b. r., występując nieprzy- 
jaźtiie przeciw demokratycznemu kongre­
sowi robotników. Mówca miotał nie już 
zarzuty, ale formalne obelgi na Crispiego, 
przypominając mu nawet trójżeóstwo, choć 
polityczni przyjaciele prezesa gabinetu 
utrzymują, że popełni! on tylko bigamią. 
Pierwszy zabrał głos Fortis, podsekretarz 
spraw wewnętrznych, który oświadczył, 
że składa swój urząd, ale nie z powodu 
różnicy przekonań z swym szefem, ale 
dla innych powodów. Trzeba wie
dzieć, że Crispi na wzór Bismarcka 
nie zadowalnia się kierownictwem
spraw zewnęlrznych, ale bierze jeszcze 
jednę lub czasem nawet dwie teki mini- 
steryalue. Pracują za niego sekreta 
rze i podsekretarze, a Crispi nadaje kie­
runek i co też uie jest bagatelą, chowa 
ładną p^nsyą do kieszeni. Znać, że i 
w tym względzie służy mu za wzór da­
wniejszy kanclerz niemiecki, który posia­
dając 80,000 mórg pięknego lasu, chciałby 
go zaokrąglić do 100,000. Nie jest to 
zresztą tajemnicą, że Fortis ustępuje z po­
wodu krwawych zajść w Romanii. Crispi 
poświęca swego powiernika, ratując sam 
siebie. Następnie zabrał głos sam prezes 
gabinetu, broniąc swój polityki, za którą 
bierze u a siebie całą odpowiedzialność. 
Podług jego zdania p odstawy nowożytuój 
monarchii muszą się opierać na szerokich 
podstawach ludu. To zdanie podzielają 
jego polityczni przyjaciele. Z powodu za­
rzutów, że zmienia często swe przeko­
nania, oświadcza, iż stara się postępować 
z duchem czasu i uczy się, a inni nie 
opuszczając raz zajętego stanowiska, po­
pełniają błędy i hołdują wstecznym poję­
ciom. Różne stronnictwa mogą wypowia­
dać swe przekonania, ale uie powinny 
gwałtem ich narzucać i przeprowadzać, 
a rząd żadną miarą nie może cierpieć i 
popierać takich czynności, które uważa 
za szkodliwe dla dobra ogólnego.
Co do zarzutów, że wykonuje dyktator

nie 60 ceutymów (48 feuygów), owszem 
wysłał wojsko przeciw bezbronnym kobie­
tom, gdyż podług twierdzenia Crispiego 
biedne kobiety targnęły się ua „podstawy 
państwowego porządku.* Pracuje on na 
wzór swego dawniejszego kolegi niemie­
ckiego środkami policyjnemi, przytóm 
zmieuia przekonania, jak wąż skórę. Nic 
to u niego jechać z wizytą do Frie- 
drichsruhe, a w parę dni wysłać okręt 
ua powitanie Carnota. Chwilowo się to 
udaje, ale na dłuższy czas uie podobno 
się utrzymać na stauowisku za pomocą 
podobnych przerzucań. Crispi sądzi, że 
panowanie jego na długi czas zapewuione. 
Tak samo sądził Bismarck dnia 17 marca, 
& tymczasem nazajutrz nastąpiła dymisya.
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Lizbona, 1 czerwca. Na wybrzeżu 
Povoa do Varzim przyszło do bójki po­
między rybakami a urzędnikami celnymi. 
Sześciu rybaków i jeden celnik utraciło 
tycie. Rybacy chcieli przemycać towary, 
ztąd wynikło starcie.

Paryi, 31 maja. Rząd postanowił 
w zasadzie przedłożyć ustawę o dniu ro­
boczym dla robotników.

JPewxf, 30 maja. Minister handln 
Baross oświadczył deputacyi robotników,

liusza, — także, o ile mi wiadomo, 
i w kościele św. Trójcy. — W środę 
odbędzie się w kościele katedralnym 
wybór administratora dyecezyi.

Udział ludu
»mciysteiachpoinelioiijchMiciisiraa.

Duia 19 b. m. odbyło się w Wado-

.. , t t t- j • I wodnictwem Uzainaa, wójta z uuoczni,
tnikom i o zmniejszeniu godzin pracy. ucj,wa|do aezció setną rocznicę koH-

Praga, 81 maja. Wczoraj przema­
wiał namiestnik Czech, tar. Thun. Dowo- | w poniedziałek

siebie dobrowolny podatek na utworzenie 
funduszu, który ma być dowodem czci dlaPorządek pogrzebu

i. p. Najprzew. k8. Juliusza Dindera, I wielkiego narodowego dzieła. I Mieltyn
Arcybiskupa gnitinieiakitga ipoznażskiajo. To samo zgromadzenie uchwaliło, aby PowWt

włościanie wzięli udział w uroczystościach Czerniejewo 
„ . • o n i sprowadzenia zwłok Mickiewicza i wy- I Witkowo
Nr. 1. Dnia - ( zerwca t. j. dziś braj0 komitet, na którego czele stoi wójt Hzydłowice 

k od godziny 5 po poły- z Oboczni, włościanin Czapik. W zgro- I wilatkowo

w
?

Cb 3
o ■

Z.

Broczyn 146 132 98 34
Pomarzany 59 57 55 2

I Łagiewniki 132 112 98 14
I Zakrzewo 146 142 141 1
I Wilhelnwfelde 49 40 17 23
1 W. Rybno 83 80 77 2
I Panlsdorf 139 117 82 35
I Małe Łubowice 42 40 28 14
I Tnroatowo 65 58 31 27
1 Kiszkowo 125 107 55 52

2. Powiat Witkowski.

dzil on, żejiotrzebną zgoda i złagodzenie J dpju wg^p do pałaoil Arcybiskupiego I madzeuiu brali udział wszyscy trzej wło- Ru,jnnek
sie zakazany dla osób prywatnych. I ściańscy posłowie do sejmu: Kramarczyk, I Kuchocin
Nr. 2. De kościoła Katedralnego Potoc/ek ‘ S.tr«k' (W°w°

,, . , . . . j zresztą odosobnionym, gdyż i w luuych skorzecin
liczność W tym dniu dopiero od go- I „b-nlipaeb wtnńp.innin nilnłp dowiadllia sie I n.

cowali mężowie, znani z swych zasług i
patryotycznych dążności. Rząd praguie publiczność w tym dniu dopiero od go- | okolicach włościanie pilnie dowiadują się I Ostrowite 
zgody pomiędzy różuerai ludami monarchii, dzjny 5 p0 południu i tylko drzwiami 0 dzień sprowadzenia zwłok nieśmiertel- Lubochnia 
dla tego popiera usilnie ugodę. Na-1 pObOCznemi wpuszczaną będzie. I nego wieszcza i pragną wziąć udział w Niechanowo
miestmk zaznaczył, iż me chce się wda- Nr> 3 Obie Kapituły Katedralne uroczystości pogrzebowój. Drachowo
wao w badanie kwestyi, o ile stronnictwo 0WieństW0 zbiora sie w zakrvstvi Zgromadzenie wadowickie wydało nadto wódki
niepokoju wzbudziło w umiarkowanych 1 Duchowieństwo zbiorą się w zakrystyi odezwę do nSerdeczDego ludu polskiego,“ Gorzykowo
żywiołach potrzebę zetknięcia się na kościoła Katedralnego o godzinie 5 /< I wzywając do jak najliczniejszego udziału Maleniu
wspólnym gruncie; tylko ten jest pra- j ztamtąd przybrani w komże i rokiety w uroczystości sprowadzenia zwłok Mickie- 2ya0W0
wdziwym patryotą, kto pragnie, aby spór procegyonalnie wielkiemi drzwiami Ka- wieża i tłómacząc, jakie ma ta uroczy- jarząbkowo
między dwoma szczepami złączonemi ró- [ j do . godz. &1/ stońó znaczenie. Marzeniu
wnemi interesami, został zakończony. X Pr7vb‘Zv do pałacu roz- Oto jeden z ustępów odezwy : Lonisenwalde
Stronnictwa zobowiązały się słowem do Nr. 4. rrzyDywszy uo paiacu roz My braciaf w olbrzymich szeregach ze p„rstenau
dotrzymania puuktacyi ugodowych. Każda pocznie Duchowieństwo na wielkiej sali wgzystkich krańców ziemi naszój, powinniśmy Pawłowo 
poszczególua uchwała jest krokiem na- śpiewać Nieszpory żałobne, poczem ex-1 »tanąć na tym wielkim pogrzebie i oddać | 
przód ku wytworzeniu uporządkowanych portacya wyruszy do kościoła.

6- K°™pr°-yi“»
mają walkę z Niemcami i z najlepszymi , . . __^o_ _____________
mężami własnego narodu, doprowadzić I litalnego, z któremi się dzwony wszy- I nkocbJ piękną ziemię naszą, piękne niwy i I Wągrówiec I 
mogą do izolowania narodu czeskiego i stkioh miejscowych kościołów połączą, bory nasze, a z tych niw ł borów naszych, I Wągrówiec II 
spowodują to, iż Z grobu, który sobie I jjy. g. Na drodze od pałacu do I jak wielka, długa i szeroka ziemia nasza, I Chojno
sami kopią, powstanie zwycięzki zastęp . ' kałpdrainpc.o ; w rfównei nawie «plećmy temu olbrzymowi wieniec olbrzymi i Grabowoprzeciwników. Namiestnik wyraził dalój kościoła katedra nego 1 w głównej nawie r z * kr61ew(kich grobach na Wa_ Rybowo 
powątpiewanie, czy niniejsze punktacye kościoła az do katafalku cechy l bra- wgln imjertPjne szczątki tego nieśmiertelnego Wielkie 
ugody dałyby się osięgnąć, gdyby Młodo-1 ctwa miejscowe tworzyć będą szpaler ojca Barodn , Morakowo
czesi brali udział w obradach ugodowych, I Zg światłem. I Od dnia tedy 20 czerwca wysyłajcie pod I Frauengarten
poczem wskazał na powrót posłów niemie- I j^r. 7 J^a przybyciem do kościoła, I adresem sekretarza podpisanego komitetu, Frań- I Wapno 
ckich do sejmu bez żadnych rękojmi, za r>1Iphnlipg<,two otoC7V boki ; tvł kata. ciszka Zalańskkgo, kłosy z niw waszych i je- Mokronos
co im dziękuje i zaznaczył, iż posłowie H , c \ dl.nę z borów waszych, oraz szeroką wstęgę Międzylesie
ci ufali słowu, a Czech słowa nie łamie. I fnlku, familia pozostanie przed katatal- kolorach, jakie w tój okolicy lud najchętniej Grnntowiec 
W końcu oświadczył mówca, Że przyszło- I kiem, a dla wysokich władz i repre-I nogit z nap sem: Adamowi Mickiewiczowi, Ind Rakowo
roczna wystawa krajowa będzie dziełem Zentacyi obywatelstwa rezerwowane są gminy......  powiatu...., z ziemi poznańskiej, war- Łnkowo
pokoju, wynikiem tćj ugody. joże od strony zakrvstyi. szewskiej, krakowskiej, szląskiej itp. Bnkowice

Na dzisiejszćm posiedzeniu przemawiał „ Skoro zwłoki na katafalku I Z tego olbrzymiego wieńca będą utworzone | Łekno
Rieger. Mówca oświadczył, iż chodzi o I ‘ ‘ .
dzieło pokoju między dwoma narodowo- I zostaną złozone, nastąpi mowa pogrze- 
śeiami w kraju. Pokój z Niemcami musi bowa, po której Duchowieństwo odśpiewa 
być zawarty, gdyż okazał się niezbędnym, przepisane rytuałem pienia.
Pokój leży w interesie narodu, państwa Nr 9 Nazajutrz 3 czerwca t. j. 
i dynasty.. Rząd musial nalegać na za- h j b z światkm
kończenie sporu. Im bardziój dążymy J .. .

wielki hołd, jak wielka ziemia nasza, temu 
wieszczowi narodu, który w swych pieśniach I Gołańcz 

o ludzie polskim z miłością i pole- | Mieściskonajlepszymi | bnéj ogłoszą, dzwony kościoła Metropo- J ,egQ nsamow'oin¡en¡e. Qu nadewszystko | 8koki

litery, które w pochodzie pogrzebowym utwo­
rzą ogromny napis: Adamowi Mickiewiczo­
wi lud ze wszystkich ziem Polski.

Urzędowe sprawozdanie

88 83 77
225 190 169 
284 223 187 
287 231 160 
174 154 57
133 123 78
46 41 32

186 172 147 
200 183 173 
150 141 128 
139 111 99
196 181 167 
423 397 390 
182 166 121 
152 133 129 
254 238 236 
115 110 101 
248 219 210 
162 132 120 
316 287 278 
202 148 71
170 157 77
221 182 170

3. Powiat wągrowiecki.

Łekno wieś
Liebenan
Jaroszewo
Małe Popowo
Sarbia
Gorzewo
Rąbczyn33* ."Si “e/Ę, utwórz, szpaler w glównę nawie katedry J głumBH ¡0 PriaMDtt 1880 tOłl Si

starać, aby Niemcy dla nas nie stawali od katafalku az do kaplicy Matki Bo- 1 - ------------—I oaby istniał silny rząd, oraz silny parla­
ment. Dalćj głosił Crispi, że się zajmuje 
rozwiązaniem socyalnych kwestyi, od 
których pomyślnego rozwiązania zawisła 
potęga państwa. Włochy koniecznie po­
winny dążyć do tego, aby ugruntować 
swój wpływ w północno-wschodniój Afry 
ce, aby handel i przemysł włoski znala­
zły nowe drogi zbytu. Finanse Włoch 
nie cieszą się wprawdzie dotąd po­
myślnym stanem, przecież zdaje się 
— że dzięki energicznym usiłowaniom 
rządu i skarbowość wejdzie na pożą­
dane tory. Stósunki Włoch z innemi 
państwami są bardzo serdeczne, nie wyj­
mując Paryża i Petersburga. W końcu 
oświadcza Crispi, że spełnił swój obo­
wiązek. a teraz oczekuje na wotum 
Izby. Nie będzie się zapierał swój prze­
szłości, aby pozyskać dla siebie głosy 
posłów.

Z powodu mowy prezesa ministrów 
pisze „Riforma:“ „Zwycięstwo minister­
stwa jest zarazem zwycięstwem liberali­
zmu. Gabiuet może być spokojnym co 
do przyszły :h wyborów.“ „Trybuua“ uie 
podziela tego optymizmu, gdy/, iząd i 
deputowani zawarli kompromis, aby się 
wzajemnie popierać z powodu przyszłych 
wy boi ów.

Crispi wyraźnie kopiuje Bismarcka, 
ale ze względu, że stósunki włoskie ró­
żnią się wielce od niemieckich, przeto inną 
jest jego taktyka. Nie lekceważy sobie 
przedewszystkióm parlamentu, w którym 
zasiadają liberalni masonowie. Stara się 
tóż o zamorskie osady, aby rozbudzić szo­
winizm Włochów. Popiera możnych wła­
ścicieli, dla tego nie uwzględnił żądań 
robotnic na polach ryżowych, które za 
14 godzin eiężkiój pracy, pobierają dzien-

się obcymi, aby ideałów swoich nie szu- skiéj, w której grobach Ciało spocznie. 
kali za granicami kraju. Niemcy są ró- Publiczność tylko bocznemi drzwia-
wnouprawnieni z nami. Mówca podo.ód b zczana do kościoła.
dalej zasługi oddawane przez Niemcowi 1 . . A TĄ i
przemysłowemu i rzemieślniczemu rozwo- Nr. 10. O godzinie 10 Ducho- 
(owi w Czechach i powiedział : zamiast wieństwo śpiewać będzie officium de- 
niajoryzować, chcemy się starać o zgodę. I functorum.

Rieger omawiał następnie rozmaite Nr. 11. Około 11 godziny zbiorą 
próby ugody i oświadczył, iż na konie- . w kie Władze w kościele Metro. 
reneye ugodowe nie zaproszono Młodo- ° \ • -n , s m.. i « , tczechów, ponieważ nie wezwano tóż pohtalnym jak i Reprezentanci Oby -1 Gniezno I 
skrajnych Niemców. watelstwa i zajmą te same co w dzień

Pożądany przez przeciwników ugody poprzedzający miejsca, 
podział kraju nie nastąpi i żaden rząd Uroczysta Msza św. roz-

Czechów z Niemcami i opieki nad mniejszo-1 jeden z Członków Kapituły Metropob Działjń 
ściami, gdyż majoryzowanie jest gwał- talnćj pożegna z ambony Zwłoki Arcy- -Hnkow,. 
tern, prawem mocniejszego. Mówca wy- pasterza, poczem nastąpi uroczyste Ca- Lab'siynê 
raża nadzieję, że rząd utrzyma zasadę gtrum Doloris wedle rytuału Biskupiego. »¿ólUzewko 
równouprawnienia. Korzyść, jauą przy- ig pQ od^pjewanju ostatniej Morgenau
nos1 usuwa szkólna, polega na tóm, że 1 . I“,.. .
każdy naród zarządzać będzie samodziel- modlitwy przez celebrującego Biskupa Sdtónbnm 
nie swojóm sżkóluictwem. Czesi są ma- Zwłoki zwyczajnym porządkiem do ka- pwiętniki
lym narodem, merozsądkiem przeto by- pjjCy Najświętszej Panny odprowadzone ¿dzlechowo

. . . -------»------< i—j- » J Baranowo
i w grobach Arcybiskupich złozone zo- Braciszewo 
staną. I Dziekanowice

Nr. 14. Chwilę spuszczania Nąj- Kawiary 
droższych Zwłok do grobowca ogłoszą Komorowo 
dzwony kościoła Metropolitalnego wraz djU^°iw0 
z dzwonami wszystkich kościołów miej-

łoby z ich strony powoływać się hardo 
na 'Wą większość.

Wiedeń, 1 czerwca. Cesarz poje- 
dzie na otwarcie czeskiój wystawy tylko 
pod tym warunkiem, jeżeli zgoda czesko- 
niemiecka przyjdzie do skutku.

— Cesarz brał dziś udział w pogrze­
bie jenerała Kollera, dawniejszego na­
miestnika Czech.

Haga, 31 maja. Położenie Holen­
drów na wyspie Sumatrze jest opłakane. 
Z wyspy Jawy wysłano posiłki.

Bern, 31 maja. Dziś podpisano 
szwrajcarskO'niemiecki układ co do osie­
dlania

w okręgu wyborczym, gnieźnieńsko- 
witkoiesko- wągrowi eckim.

1. Powiat gnieźnieński.

Obora
scowych. | Lnlin

Weissenburg

Gniezno, 1 czerwca. Donoszę 
Wam, że jutro odbędzie się o godzinie Karn,szewo 
10 w katedrze nabożeństwo żałobne charbowo 
za spokój duszy ś. p. Arcybiskupa Ju- ' Swinarki
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645 432 223 147
521 356 279 56
567 399 222 133
629 430 315 94
383 285 231 50
286 223 156 67
160 127 102 25
124 112 52 60
164 131 111 20

46 43 24 19
151 138 125 13
172 138 93 45
130 118 85 33
150 143 142 1
229 204 126 78
98 89 60 29

167 147 128 15
109 106 98 8
94 81 76 5
82 78 51 27

133 131 70 61
235 189 147 42
113 78 62 16
135 126 113 13
158 139 95 44
92 78 73 5
76 74 59 15
89 81 42 39
48 46 41 5

111 97 36 61

Re Wier 
Pląskowo 
Raczkowo 
Reszkowo 
Lechlin 
Bierniki 
Pawłowo 
Kopaszyn 
Sarbka 
Potnlice 
Runowo 
Wiatrowo Holendry 
Rygielsko 
Wiatrowo 
Ochodza 
Koldrąb 
Gącz 
Janowice 
Brndzyn 
Żerniki 
Świątkowo 
Srebrna Góra 
Dziewierzewo 
Gorzyce 
Ustaszewo

279 219 157
274 242 192
297 253 134
459 396 247
416 344 202
211 194 178
169 143 104
112 99 80
104 102 94
264 244 232
233 193 166
107 101 95
258 285 218
200 141 118
110 97 85
200 184 179
175 161 155

80 73 61
95 85 74

147 135 114
252? 83 49
107 103 75
163 137 113
111 99 83
124 91 47
211 184 143

91 76 68
145 135 73
92 87 74

204 183 143
160 146 135
225 201 154
183 177 153
149 144 131
151 137 79
279 268 202
157 152 124
107 101 24

r 59 53 20
131 117 91
236 203 189
132 120 104
244 204 183
125 121 119
271 226 146
145 128 123 
156 142 130 
334 275 253 
150 138 136 
202 183 164 
270 250 136 
170 154 138

52 — 
47 — 
90 2»
11 38 
80 62 
16 —
39 - 
19 -

8 —
12 — 
27 —

6 —
15 --
18 5
12 —

5 —
6 — 

12 —
8 3

21 — 
34 — 
27 — 
24 —
16 — 
44 —
40 —
8 —

62 — 
13 — 
40 — 
10 — 
46 — 
24 —
13 —
58 — 
65 — 
27 — 
77 — 
33 — 
26 —
14 —
16 —
21 —
2 —

59 21 
5 —

12 —
22 — 

2 — 
19 — 
14 — 
16 —

a
W ostatnim numerze „Kraju“ (20tym) 

zamieszcza p. Domarat z Poznania w 
sprawie stanowiska, jakie Kolo polskie 
w parlameBcie zająć powinno w obec 
przedłożonój przez rząd ustawy wojskowój, 
następujące godne zastanowienia uwagi:

„Nie gubmy się w domysłach i cze­
kajmy dalszego odsłonięcia zatajonego 
dziś jeszcze gięboko „programu przyszło- 
ci“, a zajmijmy się poszczególną kwestyą

MT* Uczmy dzieci czytać po polsku!



praktyczną, przed którą dziś stanęliśmy,
a mianowicie w najbliższym czasie stanie 
reprezenta^ya nasza w parlamencie nie­
mieckim.

Jestto kwestya glosowania w spra­
wie kredytów wojskowych. Nie ulega 
wątpliwości, że wniosek rządowy przej­
dzie ogromną większością, na którą się 
złożą dawue stronnictwa kartelowe z ma- 
łemi wyjąkami, wolnomyślui i całe cen­
trum z wyjątkiem swych hospitantów 
Welfów, którzy tak długo pozostaną nie­
przejednanymi, póki Windthorst funduszu 
welfowskiego nie wykuka dla spadko 
biereów dawnego pana. W opozycyi po­
zostaną tylko socyaliści i drobne stron­
nictwo ludowe, Volkspartei, demokraci. 
A Polacy ? Teraz polityka przyszłości 
schodzi na pole praktyczne z pola teore­
tycznych, gazeciarskich sprzeczek; jest 
wóz, jest przewóz, trzeba wybierać. Na­
turalnie, że powinno się przedewszystkióm 
pozostawić w’ybór wolny samejże repre- 
zentacyi naszój w parlamencie. Tylko z 
tóm jest bieda, że pro primo wiadomo, 
iż wielka część tój reprezeutacyi pobraną 
jest pod wybór ze sfer ulegających wy­
łącznie jednostronnemu kierunkowi poli­
tycznemu poznańskiej tromtadracyi, a pro 
secundo, można prawie być pewnym, 
że kieruuek ten niebo i ziemię po­
ruszać będzie, żeby większość swą 
utrzymać w tromtadrackiój karności i 
jćj „głębokich przekonaniach**, dykto­
wanych przez tradycyą narodu, tra- 
dycyą Koła i „wewnętrznego głosu“, 
który u zadających ton posłów grupy 
tromtadrackiój zawsze ma przewagę nad 
zewnętrzną obserwacyą polityczną i su­
mowaniem jój czynników pod strychulec 
rozwagi. Dobrze to niedawno ktoś po­
wiedział, że Polacy nie rozumują nigdy 
na podstawie'najrozmaitszych danych i oko­
liczności, tylko każdy się czepia jednego 
argumentu, a wszystko inne u- uiego za 
nic. Tak bywa u nas z tym „głosem 
wewnętrznym“, z tym jedostronnym wzglę­
dem na „godność narodową“ i t. p. czyn­
niki z arsenału polityki romautycznój. 
Czynniki te są bardzo szanowne, zwła­
szcza tóż drugi, podczas gdy pierwszy 
jest bardzo trywialnym, niebezpiecznym 
i nie zasługuje w polityce na żadne 
uwzględnienie. Bo i po za polityką 
jakże on zawodzi. Znałem „męża“, 
który posiadał „mały paluszek“, a pa­
luszek ten wszystko mu powiadał i pod­
powiadał, był jego Pytyą i Egeryą w 
ekonomicznych i politycznych sprawach. 
A koniec końców był ten, że mój „mąż“ 
ze swym „małym paluszkiem“ sprzedał 
majątek kolonizacyi, a co się dalój stało, 
nie powiem, bo już spoczywa w Bogu.

Ciekawa więc rzecz, co się teraz 
stanie ? Czy posłowie nasi pójdą za 
głosem swym „wewnętrznym“, bez wzglę­
du na „zewnętrzne“ okoliczności, czy 
pójdą za tradycyą Koła, za jednostronną 
polityaą „ratowania godności“, czy pójdą 
dalój za zabawnym głosem syrenim sta­
rego Windthorsta, który sam jest skoń­
czonym utylitarystą, a w obec kredytów 
wojskowych sprawdzi to, co powiedział 
niedawno, że mu jest heiliger Ernst pójść 
za cesarzem ; naturalnie, bo go się boi, 
a biednych bezradnych posłów naszych 
pcha koniecznie na drogę „zasadniczój“ 
polityki, zapewne z zemsty za to, że go 
opuścili w obec rezolucyi taryfowej Ze- 
dlitza i poszli za rządową większością. 
Windthorst jest potęgą, a centrum jest 
bardzo szacownym sprzymierzeńcem, z 
którym w sprawach jego bytu, t. j. w 
sprawach kościelnych i szkólnych, pój­
dziemy zawsze zapewne i chętnie i z 
przekonania ręka w rękę, ale w kwe- 
styach naszego bytu nie możemy byc 
pionem niczyim, tylko stać na straży na­
szych własnych i to najbliższych intere­
sów. Dla tego to jest nie tylko cieką-
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wą ale i uważną rzeczą, czy posłowie 
nasi pójdą za tamtemi głosami, czyli tóż 
za głosem praktycznego rachunku, który 
nam powiada : w tój zasaduiczój sprawie 
tak ważuój dla korony, od którój przecież 
czegoś spodziewać się jeszcze mamy pra­
wo, nie możemy stanąć w opozycyi, skoro 
opozycja ta na rzecz samą zupełnie a 
zupełoie nie wpłynie, a nas wystawi na 
sztych wspólnictwa z jedynymi socyali- 
stami. Jedni nas potóm wyśmieją, a 
drudzy powiedzą i to z zupełną słuszno­
ścią : to są Reichsfeindy i jako takich 
trzeba ich traktowao. Prawda, że zna­
czna część polityków naszych uważa, że 
jedynie bat i uciemiężenie uratować nas 
mogą przed zagładą, ależ to właśnie są 
najgorszego kalibru pesymiści, którzy 
stracili wszelką wiarę, żebyśmy zdolni 
byli kierować się rozsądkiem i rozumem.

A teraz słówko jeszcze dla tych trom- 
tadrackich utylitarystów, którzy godzi 
liby się na wszystko, byle za zasadą 
szła i praktyka : do ut des. To są rze­
czywiście bardzo praktyczni ludzie, którzy 
jeduak o jeduój nie pamiętają drobuostce, 
t. j., że w polityce nikt niczego na zwykłe 
uie daje, czego dań nie musi. Zasadni­
czo więc na tój podstawie traktować 
mogą ze sobą tylko równorzędne siły. 
Więc Niemcy powiedzieć mogą do Rosyi: 
my otworzymy granicę dla trzody chlew- 
nój waszój, ale powiedzcież uam, jakie 
ustępstwo wy nam zrobicie? Ale my 
tak z potężnym cesarzem Niemiec trakto­
wać nie możemy!... A więc dajmyż 
wszystkiemu pokój — i w ostatecznym 
razie.... wstrzymajmy się od głosowania, 
zawołają nasi tromtadraccy utylitaryści, 
bo nikt nam zapewnić nie może, że za 
głosy nasze otrzymamy jakąkolwiek 
„ulgę“

Tak jest rzeczywiście.... ja przynaj- 
mniój najsolenuiój niczego na pewno na 
razie nie obiecuję sobie po naszym zwro­
cie i po naszem głosowaniu za kredytami 
wojskowemi, a mimo to uważam głoso­
wanie takie za konieczne. Dla mnie 
będzie ono miało tymczasem tylko zna­
czenie programatologiczne. Zejdziemy 
z dawnego a błędnego torn. Pokazało 
się, że przez tyle lat polityka drażnienia, 
protestu, abstynencji, polityka tworzenia 
państwa w państwie, polityka buty, pro­
wadzonej przez słabych, doprowadziła 
nas wprawdzie do wytężenia ostatnich 
sił, ale zarazem do powolnego rozkładu, 
osłanianego naszą frazeologią a hipokry- 
zyą przeciwników. Taki stan rzeczy do­
prowadził opinią naszą do zwrotu. Po­
wiadamy dziś sobie: idąc dalój drogą 
dawną, musimy niechybnie upaść; trzeba 
wejść, ponieważ w polityce en général 
rozpaczać nie wolno, na drogę inną i 
próbować jój torów bez tój dziecinnój 
pretensyi, żeby każdy krok nowy miał 
zaraz przynosić korzyści widoczne, jak 
nieprzymierzając Diby procenty od po­
życzki. W polityce trzeba mieć cierpli­
wość. Cierpliwością tą rządziliśmy się 
blizko 100 lat w obec rozumu stanu na­
szój tromtadracyi; spróbujcież teraz innój 
drogi, a jeżeli tamtym przez 100 lat 
wolno było tradycyjnie naród pogrążać 
w coraz głębszą przepaść, to nie żądajcie, 
zęby ci w kilku tygodniach dali dowody 
namacalne użyteczności nowego „pro­
gramu przyszłości.““

Ludność polska v Prosach Zachodnich
(Jej rozwój i rozsiedlenie w bieżącem stu­
leciu z mapą etnograficzną przez dr. Nad­
morskiego. Odbitka z Pamiętnika fizyo- 
graficznego tom IX za r. 1889. Warszawa. 

W drukarni J. Sikorskiego ) 
(Dokończenie.)

Urzędową statystykę narodowościową 
uważają nawet powagi niemieckie, jak

Boeckh i Braemer za bardzo niedokła- 
duą, ale Braemer twierdzi, chcąc wytło- 
maczyó chwianie się liczb, że tu i owdzie 
Polaków zliczono za dużo, mięszając na­
rodowość z religią. To twierdzenie spo­
tyka się często i w iunych rozprawach, 
osobliwie monografiach powiatowych, któ­
rych autorzy są przeważnie radzey zie­
miańscy, ale każdy wie, że jego źródłem 
nie są rzeczywiste wypadki tego rodzaju, 
lecz system, którego celem jest zwalcza­
nie narodowości polskiój, a jeżeli spisy 
nie okazują szybkiego zmniejszenia się 
tego plemienia, wykonawcy tego systemu 
przjnajmniój na papierze kombinują, że 
zmniejszać się ono powinno. Trzeźwy 
i sprawiedliwy pogląd na stosunki rze­
czywiste powiuien tych autorów pouczyć, 
że przeciwnie, zarządzający spisy starali 
się często tworzyć osobną uarodowośó 
pruską i mięszali ją z przynależnością 
państwową, czem całe tysiące ludzi nie­
wykształconych w błąd wprowadzono. 
Ale przyznać trzeba, że tylko na niższe 
orgauy powiatowe spada za to odpowie­
dzialność, biuro statystyczne miało 
szczere zamiary zbadać rzeczywisty stau 
rzeczy.

Powyższą krytyką spisów urzędowych 
wkraczamy już w dziedzinę statystyki 
konjekturaluój, która jakkolwiek łatwo 
prowadzi na błędne tory, jest w obec 
niepewnych spisów urzędowych konieczna. 
Najobfitszy materyał dla statystyki kom- 
biuacyjuój dają wybory do parlamentu 
niemieckiego, ale zachowamy go sobie dla 
częśi trzeciój, gdzie podamy statystykę 
pojedyńczych okolic, tu uwzględuimy 
tylko statystykę szkólną,

W końcu roku 1864 zapisano w ob­
wodzie gdańskim 26,867 a w kwidzyń­
skim 36,790 dzieci, uczęszczających do 
szkół publicznych i mówiących po polsku, 
w pierwszym obwodzie stanowią one 7,30% 
dzieci miejskich, a 47,93 wiejskich, w dru­
gim miejskich 21,84%, wiejskich 40,72%, 
procent ten nie liczy się jednakże od 
ogólnój liczby dzieci w wieku szkólnym, 
tylko od tych, które rzeczywiście do szkół 
ludowych uczęszczają. Przenosząc ten 
procent na ludność ogólną, otrzymał Brae­
mer w obwodzie gdańskim 10,350 Pola­
ków po miastach i 172,550 na wsi, czyli 
razem 183,900, w kwidzyńskim 35,000 
polskiój ludności miejskiój, 247,400 wiej­
skiej, razem 282,400. W całój prowincyi 
czyni to 466,300 Polaków, czyli 37,8<>/o 
ludności ogólnój, a więc znacznie więcój, 
niż podaje statystyka urzędowa trzy lata 
późuiój tj. w roku 1867. Na wytłoma- 
czenie tój różnicy może, podług Braemera, 
posłużyć dwojakie przypuszczenie, albo 
po pierwsze: znaczna część dzieci pol­
skich zostaje przez szkoły i późniejszą 
naukę w miastach niemieckich zniemczo­
ną, albo po drugie: w polskich familiach 
więcój dzieci umiera, niż w niemieckich. 
Jedno i drugie przypuszczenie jest po­
niekąd słuszne, dużo chłopców, oddanych 
w naukę do majstrów niemieckich staje 
się Niemcami, a dziewczęta służące po 
miastach i wychodzące za Niemców także 
tracą narodowość, ale ten ubytek nie mo­
że rocznie wynosić nawet jednój odsetki 
ludności ogolnój. Jest i to prawdą, jak 
statystyka wykazuje, że dzieci polskich 
stosunkowo więcój umiera, niż niemieckich, 
zwłaszcza w klasie najbiedniejszój, ale 
ma to miejsce głównie przed rokiem szó­
stym, a te dzieci do statystyki szkólnój 
nie należą. Pozostaje więc dla nas je­
dynie trzecie przypuszczenie, że albo spi­
sy ogólne, albo statystyka szkolna są 
niedokładne, a ponieważ niedokładność 
pierwszych wykazaliśmy dostatecznie, mo­
żemy statystykę szkólną uznać za bardziój 
zbliżoną do prawdy, pokazuje ona miano­
wicie, jak wielką liczbę Polaków w ob­
wodzie gdańskim przy spisach ogólnych 
zaliczono do Niemców.

Stosując odsetki, podane przez Brae­
mera do ludności z roku 1885, otrzymamy 
w obwodzie rejencyi gdańskiój 14,826 
Polaków w miastach i 179,864 na wsi, 
w kwidzyńskim 41,768 w miastach a 
259,584 na wsi, czyli w całój prowincyi 
496,042 Polaków. Ta liczba nie zgadza 
się z innym obrachunkiem, bo Braemer 
liczy podług statystyki szkóluój na rok 
1864 466.300 Polaków, czyli na 1,233,372 
ówczesnój luduości przeszło 37,8%, sto­
sując ten procent do ludności z r. 1885 
otrzymalibyśmy 532,310 Polaków. Ró­
żnica może i ztąd powstała, że od roku 
1864 ludność miejska znacznie wzrosła, 
a ztąd właśnie dzieci polskie większy po­
winny tam stanowić proceBt, bądź jak 
bądź, na podstawie statystyki szkóluój 
można wyrachować przeszło pół miliona 
Polaków w prowincyi. Narodowość dzieci 
w szkołach elementarnych spisywano 
także w roku 1882, liczby tój statystyki 
miałyby dla nas również wielką wartość, 
ale uie mogłem się dowiedzieć, czy i 
gdzie zostały publikowane.

Własność niemiecka w prowincyi, jak 
w ogóle w Prusach, dzieli się na trzy 
kategorye: własność miejska, dominialna, 
czyli własność większa (Gutsbezirke) i 
wiejska, czyli mniejsza (Landgemeinden). 
Miasta posiadają tylko 108,963 hektary, 
czyli 427,805 morgów pruskich, z tych 
obszarów posiadają Polacy nie wiele 
tylko, bo o ile one są własnością gminną, 
można je uważać, jako będące w posia­
daniu niemieckiem. Własność dominialna 
wynosi 1,158,204 hektary czyli 4,541,976 
morgów, z których w polskiem ręku 
znajduje się 363,738 morgów w przybli­
żeniu. Niemcy więc posiadają 4,178,238 
morgów, z których znów jest około mi­
liona morgów królewszczyzuy. Mniejsza 
własność ma areału 1,283,710 ha czyli 
5,034,156 morgów, ile z tego przypada 
na poszczególne narodowości, liczbami 
wykazać nie jesteśmy w stanie, ale nie 
ulega żadnój wątpliwości, że znaczna 
większość jest w ręku polskiem.

Doroczne publiczne posiedzenie Aka­
demii Umiejętności w Krakowie.
W dniu 31 maja o godzinie 12 w po­

łudnie odbyło się doroczne publiczne po­
siedzenie Akademii Umiejętności. Miejsce 
honorowe na estradzie zajął wiceprotektor 
Akademii JE. minister dr. Julian Duna­
jewski, mając po prawój ręce prezesa 
Akademii dr. Majera, po lewój jeneral- 
nego sekretarza hr. Stanisława Tarnow­
skiego. Obok prezesa zasiadł tegoroczny 
prelegent prof. Władysław Łuszczkiewicz. 
Po obu stronach estrady zasiedli człon­
kowie czynni Akademii i korespondenci. 
Z członków lwowskich przybyli: Kę­
trzyński, Radziszewski, Wojciechowski, 
Szaraniewicz, Piekosiński, Tad. Piłat, 
Piętak, Franke, Balzer i Kadyi.

Przed estradą w pierwszym szeregu 
foteli zasiedli dostojnicy władz, a miano­
wicie: Książę-Biskup Dunajewski, JE. 
namiestnik hr. Kazimierz Badeni, JE. 
prezydent Zborowski, rektor Uniwersy­
tetu dr. Korczyński, prezydent miasta 
dr. Szlachtowski, prezydenci sądu Ma- 
deyewski i Jasiński, delegat Namiestni­
ctwa Kuczkowski, tudzież radzey dworu 
Korytowski i Englisch i radzca Namie­
stnictwa Terlecki. — Sałę zapełniła do­
borowa publiczność.

Posiedzenie zagaił wiceprotektor Aka­
demii JE. minister Dunajewski następują- 
cóm przemówieniem:

Szanowni Panowie!
Pięknym zwyczajem po Towarzystwie 

naukowóm, — nam jeszcze przekazanem, 
— opuściliście Panowie na chwilę cichą 
pracownią naukową, aby publicznie zdać 
sobie spiawę z tego, co w roku minio­

nym osiągniętem, lab na przyszłość przy­
gotowanym zostało. Nie wątpię, że plon 
będzie obfity. Mieliśmy aż do założenia 
naszój Akademii wielu i znakomitych 
pracowników w dziedzinie nauk i umie­
jętności, pracowników, których imiona 
świetną stanowią kartę w literaturze oj- 
czystój, których z pewnością dzisiejsze 
pokolenie z wdzięcznością wspomina. Brak 
nam jednak było tój spójni i organizacyi, 
która jest koniecznym warunkiem syste- 
matycznój, gruntownój pracy, na wspól- 
nóm porozumieniu mężów nauce oddanych 
polegającój. Brak nam było tój nauko- 
wój organizacyi, którą od dawna cieszyły 
się inne narody, a którą zawdzięczamy 
łasce najmiłościwiój nam panującego Naj­
jaśniejszego Pana, od chwili założenia 
tój Akademii.

Szanowni Panowie! Potężny zastęp 
mężów, uzbrojonych we wszystkie skarby 
wiedzy, przekazanój przez dawniejsze po­
kolenia, również i w te skarby, które 
własuą pracą przysporzyli społeczeństwu, 
potężny ten zastęp stanowi Akademią 
Umiejętności w Krakowie.

Jesteście, Panowie, jakby armią nauko­
wą, rycerze ducha, posuwający się na­
przód do zwalczeuia jedynego nieprzyja­
ciela, t. j. błędu i dla osiągnięcia jedy- 
uego celu, jaki macie, t. j. prawdy.

Niezmierna przestrzeń tego działania 
wymaga podziału na rozmaite grupy. Tak, 
jak wojsko, posuwające się na większych 
przestrzeniach, dzieli się na pojedyńcze 
działy, tak i panowie w klasach poje- 
dyńczych podzieliliście według specyal- 
nych zajęe pracę naukową.

Ważnym warunkiem powodzenia jest, 
jak w dziedzinie praktycznój, tak i w 
dziedzinie naukowój zachowanie czuuia 
między pojedyńczemi działami, bo to je­
dynie daje możność uniknięcia jednostron­
ności, a więc błędu. Wszystkie nauki 
stanowią całość, wszystkie mają jeden i 
ten sam cel.

Występując dzisiaj z rezultatami pra­
cy dokonanój jawnie przed społeczeń­
stwem, szukacie Panowie i czucia z na­
rodem samym, dla którego dobra pra­
cujecie. Rozświecając pochodnią wiedzy, 
czy wnętrze naszój ziemi, lub szczyty jój 
gór, nauka, chociaż tylko ma zadanie 
szukauia abstrakcyjuój prawdy, pomaga 
zarazem gospodarstwu narodowemu w je­
go celach praktycznych; również pocho­
dnią nauki rozświecając przeszłość, wska­
zujecie błędy popełnione; w ten sposób 
ta nauka, jako mistrzyni życia, wskazuje 
i drogi przyszłe. Tak więc Akademia 
Umiejętności stanowi ważny czynnik w o- 
gólnój pracy społecznój i organizacyą. 
swoją, jednością konieczną i wytrwałością 
w pracy daje przykład godny naśladowa­
nia we wszystkich innych kieruukach ży­
cia. Wolno mieć nadzieję, że jak dotąd, 
tak i na przyszłość społeczeństwo otaczać 
was będzie tóm uszanowaniem, jakie się 
idealnój pracy należy i tóm sympatycz- 
nóm uczuciem, jakióm dotąd Akademia 
umiejętności cieszyła się.

W tój myśli, w tój nadziei dopełniam 
nader miłego obowiązku, włożonego na 
mnie przez Najdostojniejszego Protektora 
Jego Ces. i Król. Wys. Arcyksięcia Ka­
rola Ludwika, w tóm miejsca i ogłaszam 
posiedzenie za otwarte.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KÜRESPONDENCYE.
Gniezno, 1 czerwca. 

(Powiatowe kasy chorych.)
(J. R.) Z rozporządzenia władzy ad­

ministracyjnej wybierajd powiaty gnie­
źnieński i Witkowski czasu swego delega­
tów na walne zebranie powiatowój kasy 
chorych obu rzeczonych powiatów. Do-
— i

ł

<3, Księżna Iza z Lubomirskich
SANGUSZKOWA.

------- ------------------
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 123.) 

Konieczność przyspieszyła to, co zapewne po
śmierci ojca byłoby mtisiało nastąpić: książę Wła­
dysław osiadł w Tarnowie i stworzył Gumniska. 
Dziś tak w całym kraju znane, jakże były od­
wieczne, przed laty sześciudziesiąt były gołym pa­
górkiem i zaniedbanym folwarkiem. Rodzice i dzia­
dowie księcia Władysława, kiedy do tego majątku 
zjeżdżali, mieszkali w jakimś domu w mieście. Te­
raz on budował dom, księżna zakładała ogród: on 
urządzał gospodarstwo, ona ochronki i szpitale. Nie 
wszystkie zapewne zakłady, które wzniosła, powstały 
od razu: nie umiemy powiedzieć, czy najznaczniej­
szy ze wszystkich, dom sierot w Tarnowie, pochodzi 
z tych lat czy z późniejszych, ale to wiemy, że 
sława jej dobroci i miłosierdzia już wtedy rozcho­
dziła się szeroko, i że ta młoda kobieta, cudownie 
piękna, a cała oddana macierzyńskim obowiązkom 
i dobrym uczynkom, uważana była za wyjątkową 
idealną istotę. Jak musiała byc dobrą i uroczą, 
wnosić można z tój okoliczności, że młode kobiety 
tego czasu, które tak łatwo mogłyby były zazdro­
ścić jój i nie lubić, uważały ją za najlepszą i naj­
milszą w świecie, kochały z pewnym rodzajem uwiel­
bienia. Inny szczegół godny uwagi: eleganeya tój 
epoki, jej moda upozorowana hygieną, względem na 
delikatne zdrowie i nerwy, sprawiała, że za przy­
kładem Francuzek i panie polskie zbyt często uwal­
niały się od karmienia swoich dzieci. Czynność to 
nie estetyczna, nie poetyczna, którój nie podjęła się 
żadna heroina w romansie, ani żadna dystyngowana 
lafirynda w życiu. Księżna Sanguszkowa najpię­
kniejsza, najświetniejsza, najrzetelniój do szpiku ko­
ści dystyngowana, jak miała pięcioro dzieci, tak

wszystkie wvkarmiła sama. Czy nie dała przez to 
innym matkom do myślenia, czy nie stała się do­
brym przykładem? Już to, jeżeli prawdą jest, że 
w każdój duszy jedno uczucie musi górować nad 
wszystkiemi innemi, i że pewne kobiety są przede­
wszystkióm żonami, a inne przedewszystkióm ma­
tkami, to ona należała do tego drugiego rodzaju. 
Miłość macierzyńska była jój uczuciem najpotężniej- 
szóm, i była u niój tak wrodzona i wielka, że na­
wet dzieci innych ludzi czuły w jój słowie, spojrze­
niu i uśmiechu jakąś dla siebie dobroć, pobłażliwość, 
lub współczucie więcój niż łaskawe i przyjazne, 
wzruszające i obowiązujące do wdzięczności na całe 
życie..

Życie w Gumniskach płynęło jednostajnie, prze­
rywane tylko wypadkami rodzinnemi, jak naprzykład 
świetne wesele młodszej siostry z księciem de Ligne 
w Przeworsku. Starsi synowie już się zaczynali 
uczyć łaciny, najmłodszy już umiał chodzić, kiedy 
się zaniosło na nieszczęście roku 1846. Książę Wła­
dysław, który je przewidywał — choć nie w całój 
jego okropności — który przestrzegał i błagał, jak 
wielu, a przekonać i zapobiedz nie mógł, jak inni, 
postanowił wywieźć żonę i dzieci za granicę. Mą­
drze zrobił; bo co mogło się było stać z niemi, mie­
szkającymi pod samym Tarnowem? Przed końcem 
roku 1848 już księstwo z córkami i młodszym sy­
nem byli z powrotem; starsi tylko, oddani przez ten 
czas do szkoły w Paryżu, zostali tam o parę lat 
dłużój. Ten pobyt za granicą, koniecznością spowo­
dowany, i powtarzające się późniój wyjazdy, zrodziły 
to o księżnie mniemanie, jakoby zanadto lubiła wielki 
świat i podróże. Jeżeli lubiła świat, to nie dzi­
wnego, była w nim wychowana, była do niego przy­
wykła i stworzona, miała w tym świecie ścisłe i ser­
deczne związki przyjaźni, miała wreszcie siostrę 
w takióm towarzystwie i urzędowóm stanowisku, że 
ile razy chciała ją odwiedzić, nie mogła uniknąć 
największego europejskiego świata. Pytanie przytóm 
wielkie, czy jest to i obowiązkiem osób, które zrobić

to mogą, i pożyt kiem dla ogółu, żeby utrzymać i pie­
lęgnować stósunki tego rodzaju. „Nie macie miejsca 
urzędowego w świecie, nie dajcie go sobie zabrać 
w życiu towarzyskióm, nie dajcie się z niego wy­
pchnąć“ radził Polakom Montalambert. Co się zaś 
tyczy księżny Sanguszkowój, to z jój postępków nie 
znać, żeby to upodobanie było przebrało miarę. 
Córki, skoro podrosły, zimowały i bawiły się w Kra­
kowie; tu starał się o swoją żonę książę Adam Sa­
pieha. Synowie, kiedy skończyli swój paryski college, 
także w Krakowie chodzili na wykłady uniwersyte­
ckie. Tryb życia i stopa domu były bardzo proste, 
bynajmniój nie zbytkowne, a wieczory, na których 
u księżnój tańcowały panienki ze studentami, te 
które były ostatnim panieńskim karnawałem księżnój 
Sapieżyny już zaręczonój, wesołe i zabawne, nie ró­
żniły się niczóm od wszystkich innych; w porównaniu 
z dzisiejszemi wydałyby się może aż nadto proste 
i proste.

To życie wesołe dla dzieci, a spokojne i miłe 
dla rodziców, przerwało się wypadkiem ważnym a 
bolesnym. Stary książę Eustachy, nie mogąc zosta­
wić majątku starszemu synowi, jako pozbawionemu 
praw, przekazał testamentem Antonin jego córce, — 
a rodową Sławutę najstarszemu synowi księcia 
Władysława. Oprócz tego inny majątek mniejszy 
Wolicę, zapisał najmłodszemu z wnuków Eustachemu. 
Kiedy młody książę Roman dochodził lat dwudzie­
stu, rząd rosyjski oświadczył, że dopuści go do 
objęcia Sławuty, młodszemu także jego majątek 
odda, ale pod warunkiem, że jeden wstąpi do rosyj­
skiego wojska, a drugi będzie się chował w Insty­
tucie Paziów. Co za położenie dla rodziców! 
Zrzec się majątku? i to jeszcze gniazdowego? odwie­
cznie Sanguszkowskiego ? Gdyby chodziło o samą 
tylko ogromną fortunę, byłoby już dość ciężko. Ale 
na tern nie koniec. Inne i wyższe względy wyma­
gały, żeby panem Sławuty, zwierzchnikiem tylu pod­
władnych, był Polak i katolik. Co robić? Pamię­
tamy księcia zafrasowanego ciężko, mówiącego

z boleścią serca o tem postanowieniu, które miał 
powziąć; pamiętamy księżnę mówiącą mu z płacze® 
mniój więcój to: „Na starszego można już liczyć, 
że się zepsuć nie da. Sławuty oddać się nie godzi, 
więc trzeba go strzedz, ale trzeba go puścić 
Z młodszym inaczój. Ten jeszcze taki mały, W 
z samą jego duszą mogłoby się stać co złego, gdyb 
się tam chował. Tego nie oddam, niech mu żabie 
rają majątek, mniejsza o to.“

Książę Eustachy pozostał w domu, jego u)»' 
jątek przepadł skonfiskowany. Książę Rom«: 
wstąpił do gwardyi, ale pojechała z nim do Peters­
burga i czuwała nad nim matka. Jednak i jej sti 
rania nie mogły odwrócić wpływu, jaki zabójczy kl 
mat tego miasta wywarł na zdrowie młodzieńci 
Zaczął chorować na piersi. Wtedy pozwolono #l 
wyjechać; ale dla matki zaczął się kilkoletni śmięf 
teiny strach o jego życie, zakończony szczęśliwi;' 
znowu dzięki jój staraniom i postanowieniom. 
mat południowy, nawet egipski, pomagał trochę, 
nie zwyciężał choroby stanowczo. Wtedy księł0* 
wywiozła syna na Maderę, i wróciła z uzdrowiony^

Miewała dotąd w życiu przykrości i smn^’ 
nie miała wielkich nieszczęść. Te zaczęły 
nią walić, kiedy dochodziła lat sześciudziesiąt. 
przód młoda synowa, księżna Pawłowa, ślicż“' 
miła, rozumna, szczęśliwa, wesołość domu i je^ 
nadzieja, skoro w niej widziano matkę przyszw 
pokolenia, poszła ze świata niespodzianie, po barb’ 
krótkiój gwałtownój chorobie, zostawiając trzeć 
letnią córeczkę. Mąż w ciężkiój rozpaczy pojecb 
na Inflanty do matki żony: te dwa największe z 
szukały w sobie ulgi nawzajem. Tam nieostróz1 
przesiadując wieczorami nad stawami i moczar« 
zaziębił się, i wrócił z zarodem piersiowój choitf' 
z którój się już nie wyleczył. Na tle tój na?. 
niespodzianój a ciągle wzmagającej się tr ' 
o niego, dopiero jedna po drugiej śmierci: 
naprzód, potem męża nieprzewidziana i prawie 
brata.... (Dokończenie



nosiłem Wam już wówczas, że wybory 
te bardzo licho dla nas wypadły — dzi­
siaj mając przed sobą ogłoszony urzędo- 
wnie rezultat tych wyborów, przekonuję 
się, że smutna rzeczywistość jeszcze prze­
wyższa obawy moje.

Pokazał się zupełny brak wszelkiśj 
organizacyi, — wybory te zaskoczyły nas 
zupełnie niespodzianie, bo co prawda, od­
bywały się po raz pierwszy — na trzy 
lata, a ze strony niemieckiśj, jakby roz­
myślnie nie wiele o tém pisano i mó­
wiono.

Wszyscy rzemieślnicy po wsiach i po 
miastach powiatowych — a więc kowale, 
kołodzieje, rymarze, stolarze, szewcy, 
krawcy itd. mają obowiązek należeć 
do kasy chorych istniejącej tu w Gnie­
źnie na oba powiaty gnieźnieński i Wit­
kowski.

Ta kasa składa rachunki i zdaje 
sprawę z czynuości swoich na doroczuém 
walném zebraniu, na które wybierają 
delegatów

1) chlebodawcy osobno i
2) robotnicy (czeladnicy) osobno.
Owóż I chlebodawcy wybrali:
w I obwodzie policyjnym gnieźnień­

skim J. Domagalskiego, młynarza z W. 
Świątnik.

w II obwodzie policyjnym gnieźnień­
skim młynarza Karola Dehlis z Komoro­
wa, kolonistę,

w mieście Kłecku i w obwodzie poli­
cyjnym kteckim, przedsiębiorcę Pawła 
Hilbiega,

w mieście Witkowie, Powidzu i wscho­
dnim okręgu Witkowskim, młynarza 8te- 
gemanna Samuela z Kruszyna,

w mieście Mielżynie i w zachodnim 
okręgu Witkowskim, p. dr. Rzewuskiego 
z Arcugowa,

w mieście Czerniejewie i obwodzie 
czerniejewskim pana Karola Lindnera.

II. Czeladnicy i pomocuicy wybrali 
w tych samych okręgach :

1) Obwód komisarski I wcale wyboru 
nie dokonał.

2) Fettkenhenera i Durrego, obu 
Niemców.

3) Klosowicza, Wambecka.
4) Rosenthala, Jaworskiego.
5) Rodzińskiego, Szymoniaka.
6) Sredzińskiego i Haesego.
Tak tedy dzięki nieudolności naszój, 

w najlepszym razie będziemy mieli ró­
wność głosów, którą przewodniczący pan 
landrat albo jego zastępca zawsze roz­
strzygnie, jak będzie chciał. A przyznać 
trzeba, że gdybyśmy mieli trochę więcój 
zmysłu praktycznego i trochę więcój od­
wagi, tobyśmy naszych panów przeciwni­
ków byli rozbili w puch i marynatę, bo 
nie tylko po wsiach, ale i po miaste­
czkach, jak Kłecko, Powidz, Witkowo, 
Mielżyn mamy większość.

Proszę zważać na ten nowy objaw 
pracy wyborczój, na wybory delegatów, 
na walne zebrania powiatowych kas cho­
rych. Oprócz téj kasy powiatowej jest 
jeszcze w Gnieźnie pięć kas dla chorych, 
rzemieślników i robotników wedle po­
szczególnych zawodów, na które również 
zważać należy.

O Gniezno nie ma obawy — a w po­
wiecie zapewne na drugi raz tak zu­
chwale w jasyr wziąć się nie pozwolimy.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z powodu zwinięcia instytutu 

agronomicznego w Puławach (Nowej Ale- 
ksandryi), kurator okręgu naukowego 
warszawskiego projektuje utworzenie przy 
uniwersytecie warszawskim wykładu agro­
nomii. W tym celu wydział fizyczno- 
matematyczny ma się bezzwłocznie zająć 
przejrzeniem ustawy instytutu i obmyśleó, 
przy jakićj mianowicie liczbie sil profe­
sorskich projekt ten można urzeczywi­
stnić. Na początek kurator proponuje 
utworzenie dwóch katedr: agronomii i 
chemii agrocomicznój.

— Najnowszy rozkaz policyjny 
zamieszcza listę 83 poddanych zagrani­
cznych, którym pobyt w granicach ce­
sarstwa i Królestwa został na zawsze 
wzbroniony. W liście tćj znajduje się: 
30 poddanych niemieckich, 26 anstrya- 
ckich, 16 perskich, 6 tureckich, 4 rumuń­
skich, 2 saski i 1 grecki.

— W Warszawie istnieje rosyj­
skie Towarzystwo amatorów sztuki sceni- 
cznćj, którego głównćm jest zadaniem za­
aklimatyzowanie w stolicy Królestwa 
Polskiego a nawet w miastach prowin­
cjonalnych teatru rosyjskiego. Otóż w 
tych dniach miało się odbyć walne ze­
branie tego Towarzystwa, przeważnie dla 
powzięcia uchwały, czy w obec wielu tru­
dności, z jakiemi walczy, ma nadal istnieć, 
czy się rozwiązać. Zebranie jednak nie 
przyszło do skutku, albowiem przybyło na 
nie zaledwie kilkanaście osób. „Dniewnik 
Warszawskij“ ubolewa gorzko z powodu 
takićj obojętności „russkich“ dla sprawy 
tyle ważnćj ze „względów cywilizacyj­
nych“.

— Ministerstwo skarbu zażą­
dało od izb skarbowych w Królestwie 
Polskićm danych, dotyczących działalno­
ści i udziału żydów w przemyśle kra­
jowym.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 1 czerwca. Dzisiaj jako 

w 150 rocznicę wstąpienia na tron Fry­
deryka Wielkiego, wydano z najwyższego 
rozkazu uroczyste rozporządzenia. Wej­
ście do grobowca w poczdamskim kościele 
garnizonowym przybrano w piękne gir­

landy z dębowych liści, na sarkofagu sa­
mym kazał cesarz złożyć wspaniały wie­
niec z wawrzynu z swemi inicjałami, a 
w około sarkofagu paliły się od 8 rano 
do 8 wieczorem dwa dwunastoramleooe 
świeczniki. Pomnik Fryderyka W. pod 
Jpami również umajono dębowćm liściem. 

Na frontowćj stronie wisi wieniec lauro­
wy z czarno-białą wstęga; na jeduśj z 
nich widnieją litery W. R., na drugićj 
napis: .Ku wspomuieuin mego wielkiego 
pradziada w 50-letnią rocznicę jego wstą­
pienia na tron.“

— Z Batearyi dochodzą w ostatnich 
dniach świeże nowiny. Telegraf rozniósł 
wiadomość, te minister Lutz prosił o dy- 
misyą, naturalnie ze względów na stan 
zdrowia. Już od pewnego czasu zaczy­
nały więdnąć wawrzyny pana Lutza i je­
den listek po drugim opadał z wieńca, on 
sam nawet widział się zmuszonym naj­
piękniejsze obrywać z niego ozdoby. Od 
at 20 zwrócił p. Lutz całe swoje stara- 

uie na utrzymanie starokatollcyzmu a otóż 
ostatnią czynnością ustępującego ministra 
było podpisauie rozpnrządzenia, które sta­
rokatolikom odmawia prawa religii pań- 
stwowśj. A uie tylko sama kwestya 
staro-katolicka ciążyła p. Lutzowi na 
sercu. Czuł się on już chorym od osta- 
nićj swój mowy w sejmie w jesieni, w któ- 
rój na żądanie katolików miał tylko szy­
derstwo za całą odpowiedź. Nie mógł on 
wtenczas przewidzieć tego, że ma przeciw 
sobie całą katolicką większość Izby, któ- 
raby mogła mu okroić budżet bardzo do­
tkliwie. System Lutza zachwiał się mo­
cno, tern więcój leszcze, kiedy ks. Bis­
marck cofnął się do Friedrichsruh. Biuro 
telegraficzne Wolffa donosi dzisiaj, że ks. 
rejent przyjął podanie p. Lutza o dymi- 
syą. o czem zawiadomił go w odręcznem 
piśmie i przesłał mu swoje popiersie z mar­
muru, mianując go radzcą państwowym 
w nadzwyczajnej służbie. Przewodniczą­
cym rady ministeryalnój zamianował książę 
ministra spraw zewnętrznych, barona 
Crailsheima a prezesa policyi dr. Mullera 
ministrem wyznań.

— Jak donoszą z Berlina do „Hamb. 
Nachr.“, odbyło się wczoraj pod przewo­
dnictwem prezydenta banku Rzeszy, dr. 
Kocha, zebranie zarządów tutejszych więk­
szych banków, na któróm zajmowano się 
głównie kwestyą udzielania pożyczek pań­
stwowych. „Hamb. Nachr.“ twierdzą, iż 
co do ostatnich inny musi być zaprowa­
dzony sposób, jeżeli rynek Niemiec ma 
dla pożyczek państwowych zostać otwarty.

— We czwartek odbyło się w Kolonii 
walne zebranie zarządów katolickich 
związków robotniczych w Niemczech. 
Udział uczestników był znaczny, liczba 
ich dochodziła 140. Na zebraniu był 
także obecny ks. Arcybiskup dr. Crementz, 
który w serdecznych słowach przemówił 
do zgromadzonych, mówiąc o chorobach 
wieku i środkach na ich uleczenie. Prof. 
dr. Simar z Bonn, zachęcał do szerzenia 
dobrych książek, ks. proboszcz Kiiith 
miał pouczający wykład o nadużyciach, 
przed jakiemi należy strzedz związki ro­
botnicze.

— Wiec katolików niemieckich odbę­
dzie się w tym roku definitywnie w Ko- 
blencyi. Dla Bawaryi jest Koblencya 
także korzystnóm miejscem.

— Zdaje się, że układy niemiecko- 
angielskie, odnoszące się do uregulowania 
granic w Afryce przybierają zupełnie nor 
malny przebieg i dążą do zadowaluiąią- 
cego dla obu stron rozwiązania. Że 
układy te trwają dosyć już długo, tłóma- 
czy się to tóm, że chodzi o zużytkowanie 
jak najlepsze doświadczeń, zebranych 
przez majora Wissmanna i oczekuje się 
jego przybycia. Ponieważ to nie nastąpi 
przed końcem czerwca, przeto nie możua 
się tóż spodziewać ukończenia układów 
przed połową lipca. Stwierdzoną jest rze­
czą, że znany angielski kapitalista i zna­
wca stósunków afrykańkich, Mackinnon, 
przybędzie do Berlina wraz z Sir Percym 
Andersonem. Podobno ks. Henryk pruski 
ma złożyć w imieniu cesarza niemieckie­
go z okazyi swój wizyty w Anglii dwo­
rowi angielskiemu zapewnienia przyjaźni 
ze strony Niemiec.

— Od godziny 101/« rano pali się 
wielki królewski magazyn furaży przy 
ulicy Magazynowój. Ogień powstał, jak 
się zdaje, z iskry, która padła przez
twór dachu.

— Do coraz większej scysyi przycho 
zi w obozie wolnomyślnym między po 
tem Eugeniuszem Richterem a jego prze- 
iwnikami politycznymi, do których nale 
y poseł dr. Teodor Bartb, poseł dr. 
Ichrader i inni. Po odebraniu posłowi 
tichterowi przewodnictwa w komisyi stron 
ictwa wolnomyślnego, wystąpił dr. Vir 
how w obronie posła Richtera, zwoła­
wszy na 9 b. m. zebranie posłów tego 
tronnictwa, mających zająć się załago- 
zeniem tego sporu.

Tymczasem w ostatnim numerze (z piąt 
;u) pisma „Nation“ pojawił się artykuł 
r. Bartha, występujący przeciw dotych- 
zasowój taktyce Richtera.

Dr. Barth powiada, że nie od dziś 
>yło w obozie wolnomyślnych niezadowo 
enie przeciw Richterowi z powodu jegc 
lurmistrzowauia i występowania przeciw 
cażdemu z stronnictwa, który śmiał mieć 
nne jak on zdanie. „Freis. Ztg.“ or 
/an Richtera, służyła mu i służy do gro 
mienia odważających się na wygłoszeni) 
przekonań niezgodnych z zapatrywanien
Richtera. . , , ,

Poseł Richter odpowiedział w swoin
organie na tę publikacyą dr. Bartha,

jotów on ustąpić z areny publicznój, gdy- 
iy sobie tego w jego kołach politycznych 
yczono. Pismo „Alczeyer Beobachter.“ 
-dzieto dr. Bainberger polityczny przyja- 
iel Richtera został posłem do pariameu- 

wybrany, zamieściło korespondencją 
Berlina, w którój autor wynurza na- 

zieję, że przeciwnikom stronnictwa wol- 
tomyślnego z prawicy i z lewicy nie uda 
ię rozbroić stronnictwa wolnomyślnego.

PORTUGALIA.
• W portugalskich osadach, na 

rschodnióm i zachodnióm wybrzeżu Afryki 
eybuebuęty jednocześnie bunty krajowców. 
<aród portugalski posądza Anglików, że 
irzyczynili się do wybuchu powstania, 
iby w mętuój wodzie łowić ryby. Nie 
irzyjdzie wprawdzie dla tój przyczyny do 
lonfitktu między Portugalią a Anglią, ale 
a to stronnictwo republikańskie portu­
galskie rośnie w górę, które co najmuiój 
włoży kres miuisterstwu Serpa Pimentel. 
’olityczna atmosfera w Lizbonie jest te- 
¡o rodzaju, że dość jeduśj iskry a może
lasląpić daleko sięgający wybuch

......... .... . .....................
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iiejsco»a, jtrnwincynnalna i ugrana.
Poznań, poniedziałek 2 czerwca

♦ Doniesienia urzędowe. Wyższemu radzcy 
ejencyjnemu Bergtnaon >wi pornczono kiero­
wnictwo wydziału dla spraw kościelnych i szkól- 
lych przy rejencyi w Gdańsku. — Wyższy 
■adzca rejencyjny Nikisch Rosencgh przydzielo- 
ly został prezesowi rejencyjnemn w Kwidzynie.

Nauczyciel pomocniczy Scbnfdt przy semi- 
larynm nauczycielskiem w Keyni przeniesiony 
soBtał z posunięciem na kierownika i nauczy- 
siela pierwszego, do zakłada preparandów w 
Łobżenicy, a do Kcyni przychodzi jako nau- 
:zyciel pomocniczy dotychczasowy nauczyciel 
aomocniczy przy zakładzie preparandów May 
s (¿uedlinburga.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
jzwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 3 
po południa, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 4 po połndnin.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Zwyczajne posiedzenie wydziału history­

czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
zapowiedziane na poniedziałek dnia 2 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem, nie odbędzie się z po­
wodu eksportacyi zwłok ś. p. ks. Arcybiskupa 
dr. Juliusza Dindera.

L. Jakowicki, przewodniczący,
* Woda w Warcie opadła od wczoraj rana 

do dziś o 2 ctm. t. j. z 0,94 m. do 0,92 m.
* Sekcyl zwłok ś. p. ks. Arcybiskupa 

dokonali w sobotę przed południem panowie : 
radzca zdrowia dr. Osowicki, dr. Jeizykowski 
i dr. Holtzer. Sekcya stwierdziła, cośmy za­
raz w pierwszćj chwili donosili, że bezpośre­
dnią przyczyną śmierci był krwiotck miąszo. 
wy (kapilarny) z błony ślnzowśj kiszek cien­
kich na przestrzeni 4 metrowćj i przyległej 
przestrzeni błony śluzowśj żołądka, wywołany 
zmianami w naczyniach krwioniośnych przez 
cukrzycę spowodowanemi. Protokół sekcyi, 
który następnie został doręczonym kapitule, 
prowadził dr. Holtzer. Po skończonej sekcyi 
ciało zostało zabalsamowanem. — Przy tój 
sposobności donosimy, że w obec grożącego 
stanu zdrowia Dostojnego Pacyenta, odniosła 
się kapituła do Rzymu z prośbą o błogosła­
wieństwo Ojca świętego dla dogorywającego. 
Błogosławieństwo nadeszło, ale już po śmierci. 
Natychmiast tóż wysłano telegraficzne donie 
sienie o zaszłym zgonie księdza Arcybiskupa 
do Rzymu, Berlina i do wszystkich Bisku­
pów monarchii pruskićj, powiadomiono naczel 
nego prezesa i magistrat tutejszy.

* Przewodniczącym rozpoczynającój sie 
w dniu 30 b. m. sesyi sądów przysięgłych 
mianowany został dyrektor sądu nadziemiań 
skiego Hai.slentner, Między innerni sprawami 
toczyć się będzie także proces przeciwko re­
stauratorowi Kaldońskiemu z ulicy św. Mar­
cina, który to w dniu 1 maja r. b. zabił swoją 
żonę. — W Bydgoszczy rozpocznie się sesya 
również 30 b. m. Tam toczyć się będzie roz­
prawa przeciwko starszemu kontrolerowi po­
granicznemu Schroffowi o zabicie w Paprosie 
strażnika pogranicznego Kriewalda.

* Walne zebranie prowineyonalnego sto­
warzyszenia opieki nad nwolnionymi więźniami 
i korygendami odbyło się dnia 27 z. m. na 
górnej sali sądu nadziemiańskiego. Po powi 
tanin przez przewodniczącego licznie zebra­
nych członków’ wzgl. delegatów przystąpiono 
do nr. 1 porządku obrad t. j. do sprawo­
zdania, od którego odczytania odstąpiono. 
Przewodniczący dołączył tylko kilka uwag do 
niego, podnosząc działalność kilku filii i żaląc 
się, że n. p. w wielu miastach powiatowych, 
mianowicie w obwodzie ostrowskiego sądn 
ziemiańskiego nie istnieją filie. — Sprawo 
zdanie kasy odczytał w miejsce nieobecnego 
skarbnika p. Ekke; rachunkom udzielono po 
kwitowania. — Następnie uchwalono przy 
stąpić w zasadzie do przyszłej centralnćj dy 
rekcyi stowarzyszeń opieki nad uwolnionymi
więźniami, z warunkiem, że statut będzie w 
pewnych punktach zmieniony, a nad zmianą I obok okna w drzwiach, znajdują się jeszcze
obradować będzie nie komisja, lecz delegaci 
poszczególnych stowarzyszeń, które się zasa­
dniczo na utworzenie powyższej dyrekcyi 
zgodzą. Wydział poznańskiego stowarzyszenia 
ma przesłać te pnnkta wydziałowi w Karls­
ruhe. — Uchwalono następnie rozszerzyć w 
odpowiednich przypadkach czynność stowarzy­
szenia także na rodziny uwięzionych, miano­
wicie, jeżeli jest nadzieja, że opieka taka 
przyczyni się do polepszenia życia familijnego

przyszłego popiła. — Dalćj wyrażono tycaa- 
nia za uchwałą z/branyeh, aby każde stówa- 
rzyszenie doniosło do akt karnych ostatniego 
zasadzenia o nskatecznionćj przez nie opiece.

Mówiono następnie o urządzenia izb robo­
czych, aaluztah gnieżnieńskićj. Dotychczas, 
mimo nch wały przed 3 laty, żadna filia spra­
wą tą się nie zajęła. Do wydziału stowa­
rzyszenia wybrani zostali ci sami członkowie 
t. J. starszy prokurator Wachler jako prze­
wodniczący, prezes konsysiorza ewangelickiego 
v. d. Groeben, adwokat i notarynsz H/rse, 
radzca naczelnego prezydyum Holwede, radzca 

iejski Kantorowicz, radzca sądu nadziemiań- 
skiego Koenig, radzca zdrowia dr. Osso- 
wieki, radzca konzystorza ewangelicki-go 
Reicbard, prokurator Rukser, wysłużony major 
Yaltier, ks. kanonik Wanjnra i prof. dr.
W i t u s k i.

* Do czego prowadzi dzisiejszy system 
szkólny, tego nowy dowód pokazuje pismo pe­
wnego chłopaka, które poniżćj umieszczamy. 
Otrzymał je pewien kapłan z naszój archi- 
lyecezyi od chłopca, uczęszczającego na nankę 
przygotowawczą do pterwszłj Spowiedzi św.,

a chłopiec to, zdaniem k-iędza, należy do 
najzdolniej-zych i najpilniejszych. Oto rze­
czone pismo:

„Turowo Dni* Maja Roku 1890, i Niech 
Byndtę Pochwalony Jenot Hrystus, Wzgl-n- 
lym Jegnmośći dtisa mósemy iść do O.śpic 
O cżwarty Godżięnie do Oglydowania fte 
fPierżnm środę ZemNiebu bo żem Muśal iść 
do Oiśpic al* żem frżyatko ómia winc Jeżeli 
Jegomośći byndże taki dobry Jeżeli Pozwoli 
iść do Oiśpiic bo frżyatko umiem słowa za­
wieram 1 Piorko ućieram Amen. Kaźmierz 
Stachowiak Jaśe Nazewam I Jażętn Jesta 
Sturowa Am»n tyle słuf Jesta do Jegnmośći, 
bo frżystko umiem o spowiedzi.*

Ile się taki chłopiec namęczyć inusiał, 
zanim to napisał — a ile czasu potrzebował 
ksiądz, aby sens z pisma togo wydobyć!

* Kostrzyn Królem kurkowym został 
w tym roku p. Józef Koszczyński, wicekrólem 
p. Przepierzyński, a rycerzem p. Bartsch.

* Środa. Najlepszy Btrzał podczas strze­
lania do tarczy na Zielone Świątki dał tu pan 
Trawiński, po nim p. W. Hoffmann.

* Znowu nowy Gaulehrerverein utworzono, 
i to tą rażą gnieźnieński, który dnia 27 miał 
zebranie w Kłecku, gdzie rozprawiano na cie­
kawy temat: „Welches ist der poötische Reiz, 
welcher unter Zugrundelegung des Naturschö- 
nen der Poesie entströmt?“ Mahlzeit!

* W Trzemesznie odbyły się w piątek 
wybory do rady miejskićj, a jak „Pos. Ztg 
pisze, zakończyły się zwycięztwem Niemców. 
Najprzód odbył się wybór uzupełniający w 
klasie II i tu zwyciężył nauczyciel gimnazyal- 
ny J. Feldmann. Następnie odbył się wybór 
nowego członka rady; w III i II klasie wy­
bierano po 1 radnym, w I klasie dwóch ra­
dnych. W klasie III wybraDy został lekarz 
p. dr. J a w o r o w i c z, w klasie II kupie.c 
8. Rotiimann, w I klasie kupcy Glaser i G 
Warnke. — Z radości zasiedli Niemcy, we 
dług tejże gazety — do bowli.

* Zaniemyśl. Godność króla kurkowego 
pozyskał tn burmistrz Brust; wicekrólem zo 
stal stelmach p. Dopierała, rycerzem knpiec 
p. Stypczyński

* Rogoźno. Przed kilkn dniami zgorzało 
w Nowiskach do szczętu gospodarstwo We­
gnera. Ogień został prawdopodobnie pod- 
ł lżony.

* Wielichowo. Tutejszy komisarz obwo­
dowy Bindewald przenosi się z dniem 1 
lipcą r. b. do Knszlina w powiecie nowo-to- 
myskim.

* Podkomitet celem dźwigania w górę 
pomnika dla Bismarcka, utworzył się w Ino­
wrocławia. Niedawno niemieckie Kółko wło- 
ściańskorolnicze w Inowrocławiu i okolicy 
podpisało adres do Bismarcka, teraz znów 
utworzono ten podkomitet — co za patryotyzm!

* Towarzystwo rybackie dla górnćj No­
teci (przewodniczący p. baron Willamowitz) 
ogłasza, iż dnia 6 czerwca przed południem 
o godzinie 11 odbędzie się w Inowrocławiu 
u notaryn*za p. Kleina termin celem wydzie­
rżawienia wód rybnych (3400 hektarów) do 
towarzystwa należących. Są to jeziora Go- 
plo, jeziora szarlejskie, Injeuskie, wę­
gierskie, kaiudzkie, pakoskie, trląg- 
skie i bronislawskie. Można brać w 
dzierżawę częściowo i to od 1 lipca r. b.

* 0 przymrozkach w ostatnich nocach, mia­
nowicie z okolic Piły, Kościerzyny, Kartuz, 
Chojnic i Złotowa donoszą do rozmaitych gazet. 
Zrana był po polach śron i łęty kartofli miej­
scami zczernialy; obawiają się, że i żyto, bę­
dące obecnie w stanie kwitnienia, mianowicie 
w powiatach więcćj na północ położonych, nie­
mało ucierpiało.

* W r. 1887/88, pierwszym po emanacyi 
nowego prawa o opodatkowaniu okowity, spo- 
trzebowano w W. Ks. Poznańskiem na ten cel 
215,224 podwójnych centnarów zboża.

* Głośny socyalista Janiszewski, kontr­
kandydat socjalistyczny przeciw Virchowowi, 
został w sobotę przed południem zawezwany 
do prezydyum policyi berlińskiej, gdzie mu 
oświadczono, iż na mocy rozporządzenia poli 
cyjnego, potwierdzonego przez najwyższy try­
bunał administracyjny — ma w przeciągu 24 
godzin Berlin opuścić — co też nastąpiło.

* W wagonach klasy III na pruskich ko­
lejach żelaznych, ma być liczba okien powięk­
szona na kształt wagonów klasy II, gdzie

W miejsce ustępującego z urzęlu p. L-ulleUl
z Bogdanki.

* Wrocław. Towarzystwo Handlowe Pol­
skie w Wrocławia urządza w niedzielą 8 b. a. 
rano o godzinie 4 wycieczkę omnibusami do 
Sobótki, onej dawniejszćj oeady słowiańskićj.
Nie każdemo bowiem będzie wiadomem, iż obe­
cna nazwa tejże miejscowości Zobten, pocho­
dzi od słowa sobota. Zkąd zaś nazwano ową

liejscowość Sobótką, to dowiódł rodak nasz 
p. dr. Nehring, profesor przy totejszćj wszech­
nicy. Wedle jego badań odbywały się w so­
botę w owćj okolicy targi, a kiedy z czasem 
wywiązała się z okoliczności jeszcze potrzeba 
drugiego targu, natomiast postanowiono nowy 
targ, „Nenmarkt“. — Sobótka sama zaś t. J. 
góra zawiera dla naa wiele ciekawego, ponie­
waż pokazują na nićj kamień wielki (t. zw. 
Fi«hjzngfran), który ma pochodzić jeezcze 
z czasów, gdzie Słowianie byli poganami. Cie­
kawą tśt jest kaplica bardzo sura na szczy­
cie owćj góry zbudowana. Nader ważnym 
faktem historycznym dla nas jest jeszcze ten, 
że w średnich wiekach Sobótka należała do 
Piotra Wlasta, owego zamożnego magnata pol­
skiego, który w Wrocławiu zbudował kościół 
św. Krzyża i kościół na Piaskach (Sandkirche). 
Tyle dla poinformowania udział biorących w 
naszćj wycieczce, do którćj biletów po 1,50 in­
na osobę nabyć można aż do 3 czerwca u skar­
bnika Towarzystwa p. Feliksa Grześkowskiego, 
Post 8tr. 6.

Zarząd.
* Pan Stanisław Przynlozyftekl redlvlvue!

„Opiekun katolicki,“ organ ks. Fr. Przyni- 
czyńskiego, zamieszcza w korespondencyi od 
Redakcyi następujące oryginalne ogłoszenie:

„Na zapytanie kilku osób, donoszę, że Sta­
nisław Przyniczyński sumiennie i bezintereso­
wnie pracował około oświaty Indu górno- 
ślązkiego lat kilkanaście. Zakładał „Kółka 
włościańskie,“ „Stowarzyszenia katolickie“ 
i t. p. Zasługuje więc na wszelkie poparcie 
1 uznanie. z ,

Ks. Fr. Przyniczynski.“ 
Ciekawiśmy mocno, do jakićj nowćj mani- 

pulacyi potrzebny jest p. St. Przyniczyńskiemu 
powyższy certyfikat? Kruk krukowi oka nie 
wydzióbie.

* Dar dla Pasterza. W dzień ingresu 
ks. Jaczewskiego, Biskupa lubelskiego do Lu­
blina, du howieństwo tejże dyecezyi odda no­
wemu Pasterzowi w darze: krzyż złoty biskupi, 
sygnet z brylantem oraz konie i karetę.

* W poważnym dziale polskićj prasy ilu- 
“ strowanćj powstanie z dniem 1 lipca r. b.

ubytek. Otóż po 25 latach, z wydaniem 50 
tomu, zwija p. Lewental „Kłosy“ na których 
podokno w ostatnich latach nie małą ponosił 
ssratę materyalną. Był czas, mianomicie, 
kiedy do pisma tego dołączane były jako do­
datek dzieła Józefa Korzeniowskiego, że pismo 
to nie tylko pod względem literackiem stało 
wysoko, ale nadto przynosiło wydawcy nie­
małe korzyści materyalne. Ze zmianą stó­
sunków, mianowicie na Litwie i t. zw. kra­
jach zabranych, gdy i majętniejsi obywatele 
ograniczali swe wydatki na abouowanie kilka 
pism odpadała powoli liczba prenumeratorów 
„Kłosów“, a choć tendeneya ich była wzglę­
dnie wielce zachowaną, a w wieln rozumieniu 
nawet „katolicką“(?), to niemało się przy­
czyniało ubytkowi liczby abonentów i wyzna­
nie wydawcy. W każdym razie ubolewać 
należy, że społeczeństwo nasze nie może utrzy­
mać dwóch większych pism ilustrowanych.

* Warszawa. Magistrat warszawski, jak 
donosi „Dniewnik Warszawski,“ ma w tych 
dniach rozstrzygnąć taką sprawę: „Pewne 
towarzystwo prywatne francuzkie, z inżynie­
rem Devarsem na czele, proponuje zbudować 
nad Wisłą, od nowego Zjazdu do Łazienek bul­
wary, żądając w zamian za to ustąpienia na 
jćj korzyść pustych placów w obrębie wzmianko­
wanych bulwarów. Grunta te, według szacunku 
teraźniejszego, reprezentują okrągłą sumę kil­
ku milionów, chociaż znów i projekt inżyniera 
Dayarsa jest wielce kasztowny. Miasto, nie 
straciwszy właściwie ani grosza, zdobyłoby 
wspaniałe bulwary, zadudowane okazałemi do­
mami na przestrzeni kilku wiorst; z opuszczo- 
nćj, a nawet niezbyt bezpiecznćj podczas 
zalewów części miasta, wzrosłoby z szyb­
kością amerykań-ką nowe zupełnie mia­
sto, które ze względn na swe malownicze 
położenie zaćmiłoby z pewnością górną War­
szawę. Samo miasto nie zdobędzie sią nigdy 
na coś podobnego, tem więcćj, iż na barkach 
jego spoczywa jeszcze całym ciężarem kanali- 
zacya. Na czerwcowem zebraniu ogólnem 
akcyonarynszów kolei warszawsko-wiedeńskićj 
rada zarządzająca tćj kolei wystąpi z wnio­
skiem wyznaczenia kredytu 500,000 rs. na 
bndowę w Warszawie nowego dworca.

* Król hiszpański skończył w maju rok 
czwarty życia. Regentka, dla uczczenia tćj 
rocznicy, rozdała hojne jałmużny: 3000 fr. 
prefektowi Madrytu na rzecz miejscowych to­
warzystw dobroczynności, 2000 fr. Biskupowi 
dla nędzy wyjątkowćj, dwa tysiące na ochronkę 
pod wezwaniem Serca Jezusowego, dwa 
tysiące na szkoły gminne, trzy tysiące na 
rozmaite zakłady naukowe, dwa tysiące pięć­
set fr. dla wstydzących się żebrać, czyli ra­
zem 14,000 fr. na dzieła miłosierdzia. 
W tych dniach dwór hiszpański udaje się do 
Aranjuez. Pierwszego lipca królewska ro­
dzina wyjedzie na trzymiesięczny pobyt do 
San Sebastiano.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 3go 
czerwca śś. Erazma i Klotyldy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 43. 
Zachód o godzinie 8 minut 12.

tuż obok siedzeń mniejsze okienka. Udogo 
dnienie to ma posłużyć wszystkim podróżnym 
do rozpatrzenia się w pięknych okolicach pod­
czas gdy dotychczas jeden podróżny, a mia 
nowicie siedzący tuż przy oknie, mógł wyło 
niwszy się przez okno, cały widok reszcie 
podróżnych zasłonić,

* W Chełmży odbędzie się dnia 28 h. m 
w oberży p. Schulza wybór radzcy landszafty 
z posiadłości szlacheckich powiatu chełmińskiego

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.
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• W Szwajcarii poema Jul. Słowackoho 
perewlw Wołodimlr Kalba u Lwowi 1890 r. 
Młody, zupełnie młody student teologu i wy- 
ehowaniec aemiuaryum grecko-katolickiego we 
Lwowie przetłumaczył arcydzieło Słowackiego 
na pobratymczy ruaki jeżyk i wiaanym ko- 
aztem prace swą wydrukował. Jeet to objaw 
niezwykły, a w każdym razie dla nas przy­
jemny ; i to jedynie było powodem naszego 
zainteresowania się tą książeczką i zwrócenia 
na nią uwagi czytelników.

Przekładu dokonano bardzo wiernie, pra­
wie dosłownie; przyczóm tłómacz trzymał się 
pisowni fonetycznej, zacierającej najzupełniej 
wszelkie podobieństwo pomiędzy językiem ma- 
łoruskim a rosyjskim, które to podobieństwo 
gwałtem starają się stworzyć świętojurcy, pi- 
szący tak zwaną etymologiczną metodą.

W całym przekładzie widnieje to, te tłu­
macz odczuł głęboko piękność utworu naszego 
poety, i miejscami udało mu się nawet w zu­
pełności oddać zarówno poetyczny wdzięk formy, 
jako tóż i niezmienioną myśl autora. I tak 
każdy, rozumiejący rnsińską mowę, przyzna 
■i, te początkowa poematu strofa brzmi 
ślicznie:

Widkil propała nacze son o raju,
Z żalu ja sochnu, z tnhy omliwaju 
I ne znoju czom dusza z domowyny,
Mit ducbi bożi za new ne popłynę?
Czom heó za neba ne nesut ji kryła.
Tam de błażenna, tam de moja myła.

Albo i tym drugim ustępem czyt nie mógłby 
się poszczycić najwytrawniejszy tłómacz:

Pidemo razom na snibn korony!
Pidemo razom nad bory sosnowi,
Pidemo razom de zgerał sład zwony!
De sia wbyraje u kraski duhowi,

Jugtraw i aonre maje pid »oboju:
De w utraci ołeń mełkij prolitąje,
De wirły krył roawijonych żałohów,
Tini na chmary łetuczi kielajnt!
O łubko myła! tam pidu z toboju.

Nie wszędzie jednak potrafił tłómacz tak 
zapanować nad formą; często, a nawet bardzo 
często rytm mu jakoś nie dopisuje i w ten 
sposób zaciera się zupełnie cała piękność nie­
zrównanego poematu. I tak n. p. zaraz na 
pierwszćj stronnicy dostrzegliśmy taki ustęp

I czasem tilko jabnia jakie biłe
Ide duhojn na akraji dołyny.
8zczipaty rozi j| ewytnezi i lissezyny.

Omyłki tćj rytmicznśj, a dla ucha arcy- 
niemiłćj można było bardzo łatwo uniknąć, i 
ostatni inkryminowany wiersz n. p. tak nłotyć:

Szczipaty róży || cwity i liszczyny.

Omyłek zupełnie takich samych dostrze­
gliśmy kilkanaście do tyczenia by było, aby 
je antor w przyszłóm wydaniu poprawił, co 
zresztą z łatwością mn przyjdzie. Mimo tych 
usterek witamy go na tćj drodze serdecznem 
8zczęść Bote!

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organn Kółek rolniczych w Wiel­
kie» Księstwie Poznańskiśm wyszedł nr. 48 
i zawiera: Choroba, mocz krwawy u bydła. — 
Watniejsze prace w sadzie i ogrodzie warzy­
wnym w miesiąca czerwcu. — Pytania i od­
powiedzi. — Rozmaitości. — Korespondencya. 
— Jarmarki przypadające w bieżącym tygo­
dniu. — Jarmarki remontowe na źrebce w W. 
Ks. Poznańskióm. — Ceny zboża i płodów rol­
niczych na targach w Poznaniu, Bydgoszczy i 
Wrocławiu. — Kurs rubla i guldena austrya- 
ckiego. — Ogłoszenia.

W tych dniach wyjdzie nakładem moim dziełko:

AA spomnienie
o Adamie Mickiewiczu

na pamiątkę przenieś, jego zwłok do Katedry na Wawelu.
Skreślił Józef Chociszewski,

Cena 20 fen. z przesyłką franko 25 fen., 10 egz, za 2 mk. franko, 
60 egz. za 9 mk., 100 egz. za 16 mk. franko.

!<• Kozłowski.
 Poznań, ul. Długa Nr. 8.

:i Bis&f
róg ul. Wilhelmowskiéj i św. Marcina

(1779)

Mały Bazar
Plac Piotra Nr. 4

polecają po najtańszych cenach materyały piśmienne papiery 
i koperty w wszelkich gatunkach, artykuły dewocyjne, to­
wary skórzane, galanteryjne i zabawki. Ręczne kuferki, 
rękawiczki, krawaty, parasole i ruskie papierosy.

Lodownie pokojowe,
maszyny i puszki do lodów, 

spiżarki siatkowe,
szkła do konserwowania owoców

z hermetycznem zamknięciem oraz

wszelkie naczynia do mleka
chłodniki, ćwiercie, miski, sita itd. (1753)

poleca

Skład sprzętów domowych i kuchennych
3Ł©

Św. Marcin Nr. 65.

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło­

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepin.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne poleca po 

cenach umiarkowanych (1545)

Z. MAZURKIEWICZ,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Niniejszem uprzejmie polecamy: (1574

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stósownie do wagi
okrągłe......................po Mk. 1,80—4,00 stósownie do wagi

Sznur, szpagat, papier po najtańszój cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) KĆk. 8 i wyżej, w jednej sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00. 1,10. 1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomohile.
Pasy skórzane, wlosienne. bawełniane 1 parciane

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło ’
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk
“ ~ 8 8

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Priykyll do Pozaaiila.
Pn t n > ń, 1 czerwca

BAZAR. Chłapowski z Kopaszewa, Trojecki 
z Królestwa, pani Żychlińska z Gorazdo- 
wa, Stablewski z Wrocławia, Koczorowski 
z Dębna, Unrug z Mełpina.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI 
Moszczeński z Przysieki, Piątkowski z Ro- 
galina, pani Dąbska z córką z Królestwa, 
Kościelski z Szarleja, 8ommer z Wiesba- 
denu, Kind z Oldesloe, Mądrzejewski z Wro­
cławia, Wnlff z Gestemttnde.

KAMIEŃSKIEGO hotel berliński. 
Czarliński z Zakrzewka, Grabski ze Sko­
tnik, Piątkowski z familią ze 8koków, 
Brzeziński z Łęgu, Machiński z Goście- 
szyna, Sokołowski z Wożnik, Polcyn ze 
8remn, Stroiński z Ujścia, pani 8tromfeld 
z Torunia, Bander z Konina, Hoffmann 
z Wrocławia.

w miejscu (bez beczki) tow. cpodafc 60-'.a 13 20 oł 
70-ta 83 80, mąj 6o-ta ,—, 70-ta—, czerwiec 
5C-U 63 20, 70-ta 38,30, lipiec 60 ta 53,00, 70-ta 
38 70. sierpień 60-ta 54.20. 70-ta 34 80 m.. wrze­
sień 60 ta 64,20 70 ta 34 30 m.

¿> p | a M O A V A , < a a ) dO *
U k o w i t a {» beetuą ta ¡0 Hu. 10 O.a//, 

Tralles. Wypowiedziano —¡itrów. Oena wy- 
p< wietbuuna - mrk w auelscu Ura c.OŁti ou-ta 
63,20 mrk , 70 ta fcS.SO mrk. maj —mrk.. 
sierpień 60-ta , 70-ta 34 30 m.

feaasń. 2 czerwca. — Ceny mąki. Pszenna 
27.60. rżana 28 50 za 100 kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowi) w mieście Pozna 

Poznań, dnia 2 czerwca 1890

T O WA H
4. 2 cze rwca 1890. 'piękny średni pośledni

Pszenic* . . 100 ktlg.j 18 70 w I-i100OJ-I-
Żyto . . . - 15 luj 15 -j ~l““l " I““”
Jęczmień . . ! 18 20' 13 40 12:50j- -
Owies . . - - j 18 — 15 70 “i ll ”
Groch wną y 1 — — — _ —1—1 ’ ”

, na passę . „ 1 — —
— — “’ll ’ 1 ’

Kartofle . . 3 60 2 20 — - ! -
Rzep .... 
Rzepik . . . 
Łubin żółty

, niebieski
Wyka

I-I- — 
-I-

-U
-I-

Przedmiot.
TOWAR

mu

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w czerwcu.

Fasan. H"’ “lOOU 
)najn. 

najw. 
najn. 
najw.
Inajn.

Żyto

Jęczm.

Owies te,'

Data 
i godalna Barometr Wiatr St*b

liowlotra«
Twp 

w. Ów

1. Pop. 2 756,0 Z. nm. Iposępnie +18,8
1. Wie. 9 764,4 Z. um. pogodnie +10 3
2. Ran. 7 763,9 Z. słaby, ¡pogodnie --f-11,1
Dnia 1 czerwca mailmum ciepła 14.8' Cel.

» , minimum ciepła H 8,4°

bosponaratwo, handel i przemysł.
(K) Posnat, 2 czerwca. Sprawo r. iia- 

ale giełdowe.)
Stan powietrza: zmiennie.
Zyto bez handlu.
Okowita: stale.

Oena wypowiedz. , - Wypowiedziano

Skład mebli zjednoczonych stolarzy
został świeżo zaopatrzony w doborowe meble własnego, 
a nie fabrycznego wyroba, w całkowite wyprawy i urzą­
dzenia domowe; między temi jest kompletne czarne 
urządzenie salonowe tanio do nabycia. Lustra w ró­
żnym gatunku (skromne i salonowe); meble wyściełane, 
kanapy i fotele do spania w wielkim wyborze są za­
wsze na składzie. Materace wszelkiego rodzaj,, wy­
konuje się w przeciągu 24 godzin. (1710)

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 14.
________________________ sama

Siegefa „Śmierć nagniotkom" (Biihneraugen Tod)
fabr. przez Aug Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny 1 nłgę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryaeh, a chirurgów Itp., 
również na prowincji; specyalnie zaś w aptece Artura Sehulza 
w Koronowte, W. Stęeznłews kiego w Kostrzynie I Dr. Aurel 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Poleceniu: Radze» zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu, 
2r.-,uP.- M*.B1Bher w Lipsku, F. Stande, król, chirurg .1. K. Mości 
Wilhelm I. H. Klrscfabaum. chirurg J. Eiceleneyt feldmarszałka 
hrabiego Moltklego I wiele Innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów I t. d. 
w Berlinie 1888 r. t w Poznaniu 1889 r. 7 dni I 2 dni były wyło­
żone na widok publiczny.

Wyprzedaż!
Z powodu przeniesienia składu wyprzedają 

wszelkie, artykuły, jako: Bieliznę gumową, 
nakrycia stołowe, płaszcze nieprzema­
kalne, kalosze, lalki, pitki, chirurgi­
czne przedmioty, rozpylacze, perfumy, 
portmonetki, grzebienie i t. d. po zna­
cznie zniżonych cenach. (1505)

Od 1 lipca r. b. znajduje się skład mój 
tylko przy Fryderykows-dej ulicy nr. 5

W. A. Kasprowicz,
Wilhelmowski plac 6. Poznań. Fryflerykowska ul, 4.

Skład specjalny towarów gumowych 
i fabryka bandaży.

Krabie konne
systemu Tigra i Hollingswor- 
tha w niedościguionem wy­
konaniu, tudzież (1648)
przetrząsacze siana

J: podwójnie działające z ruchem 
----- -* naprzód i wstecz,

Oryginalne żniwiarki Waltera A. Wooda
od zżęcia koniczyny, trawy i zboża i do wiązania snopków,

Sieczkarnie do zielonćj paszy nąjnowszój konstrnkeyl.

Prasy do zielonej paszy
działające automatycznie — oryginalne Lindenhofskie, polecają

Bracia Lesser w Poznaniu,
______ ulica Mata Rycerska nr. 4.

Markizy i

:

s

M Daakowski, |
Poznań, Podgórna ul. 5. a®—»——®

do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie­
sznie i tanio (1420)

Zakład tapicersło-hłoracyjny

ÂÎ śred.
-dl-dt -i

po 41. 
-*!d

18 
18 
16 
14190

1Ö 20
lótio

przecięciu.

18 — 
17’50
1180
14 tio

60
Inne artykuły.

najw.-*! 4 najuiż.jwpirzi,c 
d

Słoma ¿prosta za 100 ki 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina (kulka aa 1 ki. 

(od brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja <,a kopo

4 60 26

76

Tetegriam
Berll i, 81 maja 1890. (Kurta końcowe 

Kun z dnia I 30
Consoi. 4% ............................... ĆO
Consoi. 3l/,°/0.......................... i 101 10
Poznańskie 47# listy zastawne . ; 102 — 
P«znańskie listy zastawne j 98 70
Poznańskie listy rentowe ... i 103 25 
Ausiryackie banknoty . . . I174 25
Austryacka renta srebrna . . | 77 75
Rosyjskie banknoty.....................230 76
Rosyjskie listy zastawne . . . 100 10
Polskie 6°,o listy zastawne . . 68 76
Polskie likwidacyjne listy zast. . 85 10
Węgierska 4°/o wnta złota . . 90 10
Węgierska 6% renu papier. . 80 40
Austryackie kredytowe akoye . 180 10
Austryackie francuskie koleje . | 100 —
Lombardy ................................02 —
Usposobienie: stałe.

31
100 60 
101 - 
101 80 
98 70 

108 2> 
174 25 

77 80 
230 70 
100 10 
08 76 
06 - 
90 40 
80 80 

107 25 
100 00 
02 60

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągło się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, P o z n a ń.

Heyducki & Eichstaedi
(526) polecają

3soxxxże, sullo^, "biretisr, 
kołnierzyki i obojczyki,

po cenie umiarkowanej.

Harabnrgsko-Amery kańskie

Towarzystwo Akcyjne żeglugi parowej
Umyślna

i pocztowa żegluga parowa
pomiędzy (Mr. 612)

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
z przystankiem w Sonthampton

Podroi aa Oceanio ekeło 7 dni.
Oprócz tego regularne połączenie parowcami po 

cztowemi między
Hawretn a Now. Yorkiem. I Hamburgiem a Indyami 
Szczecinem a Nowym i zachodniemi,

Yorkiem. I Hamburgiem a Havaną.
HamburgiemaBaltimore. ! Hamburg, a Meksykiem.

Bliższych wiadomości udzielają: Michaelis^Oelsncr, Rynek 
nr. lnO w Poznania, Jnl. Gehalle w Rogoźnie, Abr. Kan- 
torowlcz w Wrześni A. Spektorek w Chodzieżą, Hag. 
Moshe w Wyrzysku. (1*74)

*

A. V

Jedyny polski skład bławatny

73

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bnrdzo umiarkowa­

nych lecz stałych

Materye wełniane na ste, mas i kolorowa
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słolowiznę, płócienka na pościel,HBF“ Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wyselamy próby na prowineyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bław atny I fabryka bielizny męzkiej
Poznań, Stary Rynek 73, dem Baflku Przemysłowców.

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (1415)

u o A o fe r n z o a p o d

Zalecone przez ces. król chemi­
czno-fizjologiczną stacyą doświad­
czalną dla hodowli win i owoców 
w Klostemeubnrg pod Wiedniem 
jako i przez wiele powag niemieckich

wina mgdycya&he
ma na składzie w oryginalnem op - 
kowaniu po cenach hurtownyuh

H Błaszczyński
w Sierakowie. (1076)

Mianowi ie poleceń.a godnym jest 
wyskok Meneszki dla niekrwistych 
i cierpiących na błędnicę. 
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FABRYKA
papier oków i tureckich tytussii

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Bzanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. Feny nader umiarkowane.

Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(pluszowy i krepowy) ma 
tanio do sprzedania (1782)

J. H Baakowski,

tapicer i dekorator,
Poznań, Podgórna nl. 5.

3P Gospodynie ^88
w każdym wieku, umiejące dobrze 
gotować, prać i prasować ma i poleca

Zybert, (1782>
Poznań, ulica Teatralna nr. 5.

Gospodarz
w sile wieku 45 lat — skutkiem 
ukazu zmuszony opuścić Królestwo — 
poszukuje miejsca samodzielne­
go rządzcy lub innego odpowie­
dniego zajęcia. — Kwalifikacyą po­
siada — wykształcenie gimnazjalne. 
Na żądanie kaucja 1000—1500 M. 
Oferty pod lit. M. B. postlagernd 
Toruń (Thorn) (1761)

Sprzedaż

trybów
czystej krwi Rambouillet za­
rodowej owczazni Turzno per 
Tauer Pr. Zach, rozpoczęła się-

(1778) Kaysiewicz.^
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